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I l 
W dalszym ciągu wywiadu, generał •Mar-o P a n O W a a kos wezwał masy pracują:e i ws~stkicb1 de-

mokratów zachodu do zw1ększe.-i.1& moral.,.e· 

k • u I go poparci.a. greckie.i armii p~wsta.ńczeJ ' l do r I r u~zie_Ienla jej pomoc~ • material?ej· Zrozu-
m1en1e walki powstancow greckich, wzrasta 

skolei zbrodni na rzecz interesów arnerykań- • wśród całej postępowej ludzkości. Generał Markos surowo potępił fakt cią­

głego udziela~ia pomocy reakcyjnemu rządo­
wi ateńskiemu przez Wielką Brytanię i Ame­
rykę. Lud brytyjski - stwierdził generał 
Markos - nie powinien dopuścić do tego by 
jego synowie dokonali w Grecji drugiej 

skich. I Korespondent, k~óry rozmawiał z. gen~-
Powinien on zmusić rząd Partii Pracy do : Iem Markosem w Jego kwaterze głowneJ w 

wycofa~ia żołnierzy brytyjskich z Grecji. Po- I górach, stwierdza, że siły powstańcu !Il\ 'do­
lOstawan:e w Grecji nie jest ich prawem i brze wyposażone w broń anglo-amerykańlkll 
nie leży w ich interesie. I zdobytą w walkach z siłami rządu ateńskiego. 

Pomimo rozei u - starcia łrwaiq 
Bilans 27-dniowych wa ~ w Palestynie 

LONDYN (PAP) - Rzecznik rządu żydow- Walki te przeciągnęły się do póżnych godzi. I możliwić Arabom zab'.a:nia poległych. l ~­
skiego oznajmił w Tel-Avivie w piątek w;e- wieczornych. nych .. po czy~ nasi~p1ło. lokalni: zawieszerue 
czarem, że zacięte walki trwały w dolinie Jor- Przedstawiciel armii izraelskiej zakomuni- brom. Ws.zystkle "'.OJska rzraels~1e podporz11?· 
danu, na południe od jeziora Tyberiadzkiego, kowal dziennikarzom, że wysłannik ONZ z u- ko"".ały się natomiast rozkazowi zaprzesta.n;a 
w 12 9odzin po wejściu w życie zawieszenia nii Południowo - Afrykańskiej, John Reed· ogma na tych obszarach. 
broni w Palestynie. Na terenie walk nie by- man, był świadl-:iem ataku legionu arabsk:ego Omawi'.lj.ąc nalo.~ ~ydowsk.l . na pam~szek, 
lo żadnych obserwatorów ONZ. Również do- na Kfar Ana Lyddy. w 7 godzin po wejściu ~ przedostaw1~1el armu 1zra.elsk1e1. st:w1er.dz1ł, te 
koła Mishmar Hayarden i Cisna Bnat Yaco" życie Mwieszenia broni - o godz. 16 czasu zad?a. stol:ca .arabs~a me 7:11aJd~Je się poza 
wojska syryjskie nadal atakowaiy przy po izraelskiego. Walkę na tym terenie wstrzvma- zas1ęg1~m. lotm.ctwa Z)'.dows.k1ego 1 ~aatako.wa­
parciu artylerii zmotoryzowanej i lotnic:wa. no na skutek pośrednictwa Reedmana, by n• me ktore1kolw1ek z nich rue sprawiałoby zad· 

RZYM, PAP. - Radio Wolnej Grecji, do­
niosło w piątek wieczorem o wielkim zwy­
cięstwie nad wojskami rządu ateńskiego w 
})ółnocno-zachodni<.>j GrecjL Pl'zeszło 2.200 
żołnierzy i oficerów armii rządowej zostało 
zabitych, rlłnnych i wziętych do niewoli, zdo­
byto i zniszczono wiele sprzętu wojennego. 

______ ..... _______________________________ .;...._ nych trudności techniczny_ch. • 

Zapytany, czy Irgun Zwai Leumi lub orga• 
nizacja Sterna pogwałciła zaw.ieszenie bmn7 
w JerozoEm!e, czy gdziekolwiek indziej, ofi• 
cer żydowski odpowiedział z naciskiem: -
„Wszystkie wojska żydowskie wykonały. roz· LONDYN, PAP. - Na łamac~ „D::iily Wor­

ker" ukazał się wywiad z generałem Marko­
sem. Prem:er rządu Wolnej Grecji i wódz 

o gre zjed " ocz Dl W·Y 
greckiej armii demokratycznej oświadczył, że BUDĄPESZT (PAP). W sobotę rano w obel chwała w sprawie połączenia obu partii i u· 
zwycięstwo swych sił uważa za pewne. Oko. cności ficz eh delegatów zagranipnych roz- tworzenia wspólnej węgierskiej partii pracU: 
Io 7/10 obszaru Grecji kontynentalnej pozo· począł się w stolicy Węgier XXXVII Kongres jących. 

1 

węgierskich partii robotniczyc 

staje pod stałą lub półstałą kontrolą militar ą Partii Socjal~Demokratyczne1· oraz IV Kongres .... 
armii demokratycznej. W tym stanie rze y W poniedzrnlek dnia 14 bm. odbęc:f.zie się 
zwycięstwo nie powinno doznać już w:ększej Węgierskiej Partli Komunistycznej. z;ednoczeniowy kongres obu partii robotni-

zwłoki, jafrkolwiek nie należy „ oczekiwać z · Na kongresach eh w ciągu dwudniowych czych, na którym dokonany zostanie wybóz 
dnia na dzień. obrad, odbywanych oddzielnie, zapaść ma u· w/ndz naczelnych. 
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NOWY JORK (PAP) - Tutejszy rzecznfll 
p'aństwa Izrael podał do wiadomości publicz· 
nej, że naczelny dowódca woisk izraelskich 
na froncie jerozolimskim, Dó..wid Marcus, po· 
leqł w czasie akcji bo;owe; w · czwartek wie­
czorem. Depesza premiera Ben Guriona stwier· 
dza, że Marcus zginął na Posterunku na wzgó· 
rzacb Jerozolimv w chwili, gdy starał .6ię u· 
torować drogę dla dowozu żywności dla mie· 
szkańców tego miasta. Poległy- dowódca ży• 
dowski służył w randze pułkownika w •armi! 
amerykańskiej podczas ostatniej wojny świ~-

• towei . u ranc1 
na zdradzieck~ polityk€; Bluma 

SZTOKHOLM (PAP) -i PARYZ (PAP) - W sobotę francuskie Zgro-1 ką w ciągu nadchodzących tygodni, ale nasze 
Paryski korespondent madzenie Narod.ow.e .wznowiło debatę nad u- trudnoś~i wzrosną na dals~ metę. Jeżeli po· 
dziennika „Ny Da(:!" do-· chwałami londynsk1m1._ Glos zabr'.lł deputowa- wiemy „tak" w stosunku do tych zaleceń, któ• 
nosi, iż według informa· ny Pierre Cpi, były ~m~ster lotmct~a. Poddał re. ~tanowią jaskrawe zlekceważenie życzeiJ 
cji uzyskanych w kołach on . uchwały _Jondynsk1e . surowe?) krytyce, ofiar barbarzyństwa hitlerowskieqo, będziemy 
socjalistycznych, odb~a stwLerdza1ąc, ze zaw1era1q one w zarodku musieli mówić potem zawsze „tak". 
się w ostatnich dniacł: wszy~t.kie warunki odbudowy agresywnych Jeżeli powiemy „nie" - będzie to znaczy-
w willi Leona Bluma p~c. N1e11Uec._ . . . Io'. . że całe z?gadnienie odbudowy europej-
Paryżem konferenCJó - Nie mozemy - stw1erdz1ł dep1:1to~any sk1~J moze byc rozpatrzone na szerszej 1 Jep-
przywódcy francuskie, Cot - :atyfl~ow_ać tych .uch"':al. Na~1 a/1anc1 sze1 podstawie, nie zaś jako zwykły ·a.:newi 
partii sorjalistycznej z zachodni .l?o:vmn.1 . zrozum1~ć, ze ?a/ezy ~zyni~ I w. ramach współzawodnictwa między Sta:ia.mi 
przewodniczacym bry· pewn~ ~ozmcę między '?/1aram! 1 kata.mi: ZJednoczonym1 a Związkiem Radzieckim. 
tyjskiej _ Partii Pracy - . ~ezelI powiemy „t~k będziemy i;rneh lał- Mowa deputowanego Cota była qo~ij:o 
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Griffithem i qeneralnym w:e1sze stosunki z Wielką Brytarną t Arnery· klaskiwana z różnych stron Izhy. Debata trwa. 
Leon Blum sekretarzem tej partii - ' 

Philippsem. w d we d 
Spotkanie to odbyło. się na .skut~k alarmul o y I s y o a . 

•ącej depeszy francuskich 60<:Jal1stow_ do La- a I q 
bour Party, iż „nie sq w std111.e przec1wst.aw1' . 
się oburzeniu narodu francuskiego na P?lztykę S I • d • 
Bidault. W 36 godzin póżniej przy?yh dele- ---- Y Uacra POWO ZIOWa W kraju 
gad brytyjscy na wyraźne poleceme B~vina WARSZAW A PAP Z d I 
do. Paryża. Zadaniem ich było przekonac. so- . . . . ' · - powo, u z~aczne: Nowy Sąrz prze~iadka pod Grybnwem. a ni.I 
C ·1 al1sto'w francuskich, że muszą poprzec u· go. obntzema się stanu wody w ~orne1 cz~śc1 orlcinku Stróże - Jasło, przesiadka pod Ja­

W1sły odwołane zostało pogotowie przeciw- słem. 
chwały londyńskie w sprawie Niemiec za· powodziowe w woj. rzeszowskim z wy1ątkiem 
chodnich, jako „mniejsze zło". . powiatów Mielec, Tarnobrzeg i Niżański. 

TEL AVIV, PAP. - Rzecznik rządu źydow 
5kiego óświadczył, ie bilans 27 dniowYch 
działań wojennych w Palestynie Jest korzyst. 
ny dla państwa Izrael. Wszystkie doże mia-
sta i wioski na terytorium Izraela oraz 50 
wiosek, położonych na obszarze '700 kim kw. 
poza tym terenem, znajduje się w rękach ży. 
dowskich. 

Pzecznik podkreśla dalej, że w ciągu ostat­
n:ch kilku godzin poprzedzających wejście w 
życie rozejmu, wojska żydowskie poprawiły 
swe pozycje. 

Na froncie północnym posunęły się one 
naprzód wzdłuż drogi Safad-Acre oraz zajęły 
kluczowe wioski na wzgórzach Gilboa, na po. 
łudniowy wschód od Jenin. 

Na polu iniu wojska izraelskie zajęły po­
siadającą duże znaczenie strategiczne miej­
scowość Aslouj, na drodze wiodącej przez 
Beerscheba do Egiptu. 

Na froncie środkowym oddziały Haganah 
wyparły legionistów arabskich z osiedla Ge­
zer (na południowy wschód od Latrun) oraz 
zajęły sąsiednią wioskę Barrieh. 

W konkluzji rzecznik oświadczył, że sy. 
tl'a.cja oddrla.łów żydowskir.h na wszystkich 
odcinkach frontu palestyńskiego jest po­
myślna. 

Jeśliby Francja odmówiła akceptowania WysokJ stosunkowo stan wody utrzymuje 
planu w sprawie stworzeni~ państwa z~cho- się dotychc-zas na SaniP.. W rejonie Puław sy­
dnio • nklmieckiego, t-0 Wielka Brytama 1 tuacja została opanowana. W Warszawie woda 
Stany Zjednoczone i tak kontynuowaly?y o~- stale przybiera, w dniu 12. 6. br. o godz. 6-ei 
budowę. Ruhry bez względu na bezp1eczen· . 

Wspólne 
C~ntr. KomisU Kontroli 

Rzecznika Kontroli 

posiedzeni 
stwo Franc1·i i J·ei· zapotrzebowanie węgla , rano stan wody na wodowska-zie wynosil 5.41. 

W rejonie Puław zanotowano kilka dal-
koksu. „ h ł h h h b 

Również pomoc marshallowska dla Franc} szyc wyrw w wa ac oc ronnyc po o ii 
brzegach Wisły. W pow. garwolińsk ;m trwa z.ostałaby zakwestionowana. k 

Griffith i Philipps ostrzegli również francul a cja ratunkowa. Sytuacja została opanowana. 
Na lewym brzegu Wisły woda w powiecie 

skich socjalistów, że nie mogliby dł!!żei liczyt grójeckim- również przerwała wał ochronny. 
na „angielską pomoc przeciw de Gaulle'owi", 
'eśliby głosowali przeciw Bidault w parlamep· Jak wynika e: otrzyrr.anycb przez Komitet 
cie. Prze-::iwpowodziowy meldunków, nie było dal-

Zaostrzenie krytyki opinii publicznej prze· szych uszkodzeń mostów i dróg komunikacyj­
, 'W planowi lonc:lyńskiemu nastąpiło po rozel· nych. Wszystkie połączenia kolejowe zostały 
·<:; u się pogłoski, iż plan zawiera tainq klau1 wznowione, z wyjątkiem odcinka między sta­
''J'" o gospodarczvm włączeniu bogatej w ru- cjami Rabka - Zaryte - Kasina v\T:elka oraz 
dę l 0 /aznn '.cilorvną•i w mbitę Zrm/ębia Ruh· Chabówka - Nowy Sącz. Poza tym w dwóch 
ry. Knła o ' ~Ir - ~ _ m.,gJy zaprzeczyć le>J mieiscarh konwnikarja o:lbvwa się ~ przn. 
p:igl;,;,ce. sia~ami, mi·rnow1c:e na odcinku Stróże _ 

Parlyinei przy KCPPR i Ge:n. 
Partyjnej przv CK W PPS 

. Dnia 8 czer~~a odbyło się wspól~e posiedzenie Centralnej Komisji Kontroli Partyjnej 
t>• zy KC PPR 2 Generalnego Rzeczmka Kontroli Partyjnej przy CKW PPS, na któi-ym 
:>mawiane były sprawy ścisłego współdziałania organów Kontroli Partyjnej obu partii ro­
hotniczych. 

Cele~ tego współ~ziałania .. :jest jak najlepsze wykorzystanie okresu poprz~dzającego 
notączenie obu bratmch partll po to, by do z.iednoczonej Partii nie dostaJ się effment 
"Togi, obcy klasie robotnic~r.l I<?'•" '"~ icrnw:ki , zrfom')ral!zow„_ny, 

W tym celo został wy·-t·"'" · „.,. "·~ 1111lnv rkńl•!!!I do organów kontrolnych obu p.??tif 
1v terenie, omawiający mf'l" '.h : łn , my ich ws:óh,i-acy. 

CENTRALNA KOIUISJA GEN. R7-'3{~ZNIK Kfl~TP:')l.l PAF.T YJNEJ 
KONTROI.T 1':"..RT\ J~E.J 

PF@ KC PPR 
Pl\ Z k' C!-\W PPS 
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NOWY JORK, PAP. - Partia Komunistycz 
na USA opublikowała oś iadczenie, krytyku-

a ryk • l!>k. 0·1 e rez nl Truma 1 Jące war n 1 roiejmu palestyńskiego 1 stano-
" wi ko, jakie zajął w tej sprawie rząd amery-

,,.~ U~talają-c .d.oty bC"za.sowy doktiyna Trumana, plan Marsh<tlla i rozrzutn)' nością za wewnętrzną ' 1 zagraniczną pol!ty rząd Trumand. ud<1jąc pnyjaźó dla Zydów w 
. NOWY JORK (PAP) -i rasowej w siłach zbrojnych USA. \Vr~cią rie kongresu rep blikaliskiego odpo,- t>dzial· kań i. Zd r:iem Parti. Komunistycznej US~ 

V- A bilans podrozy pro'lagan- program zb~ojeń był już n'.e tylko wynikiem l ~A m'nionego okresu n:e może b_-ć uznam. i locie zdradza ich nadal w kaźdym krytycz-

( 

, ~~- l 1 tlowej prezydenta Trumana współpracy prezydenta z J·_ongresem. lecz ri.a- z mądrą taktykę polity~no - ·. oorC'lą nym mom ncie. Rozeim jest wynikiem mane-y· \ po zachodmc~ 6tanach USA slępstwem podporządkowania się kongresu Wspóldziatanie kongresu i Białego Domu oia wrów anglo-all)erykańskich zmierzaj-cych do 
~: .~~1 - koła polityczne stw1er- dyrektywom Bialego Domu. kazuje rac7ej obu partiom un1kać rzucan·a tego by uniemożli~ić postęp i wyzwolenie nil-

~.,,,._. , V:-')'i?, dza ją, że kampania prezy· Jak stad w'dać, prób obciażenia wvlą<'z- na wza iem wvzw\sk. rodowe ludów bliskiego wschodu. 
~ "'\"-JJ'? / ~ clenia doprowadziła dotyi!h- Na poparde tych oskarżeń, Par~ia Komuni-

\ 'ł~. i: l·' ~~~s ~ea~~;~,~u diez:~g1"/ę°J~:,· ędza . ,. bezroboc1·e Włoszech styczna USA przytacza następujące fakty: " e 1) Stany Zjednoczone porz.ucily swe pier-
; walki prezydenta z partl4 wotne żądanie sankcji przeciwko Arabom. 
-~„ republikańską i z kontraJo· · 

wanym przez nią kongre· Dwa miliony 390 tysięcy ludz\ bez pracy mo;t.Embargo na wywóz broni pozosta1e w 
em. RZYM, PAP. - Komitet na<:zelny .generał- tygodnia pracy, podjęcia robót publicznych, 3) Stany Zjednoczope nie uwały państwa Truman wierzył, że prz.ez. bezpośredni kon· 

takt 1 ludnością stanów zachodnich zwiększy nej konferencji pracy obl:ciza ilość bezrobot- zakazania importu maszyn, które można budo- Izrael de jure. • 
6wą wielce problemat ewą popularność J nych we v\Tłoszech na 2.390 tysięcy wać również we Włoszech, oraz uprawian'a Partia Koniunislyczna USA stwierdza, że 
wzmocni &Zanse swej kandydatury wyborczej. Komitet domaga się od rządu wydania za- polityki wymiany handlowej ?:e wszystkimi w obliczu tych faktów „poioslają nadal otwar­
Bardzo jednak pr,dko nikla irekwenc;a zgra- rządze1\ które mogłyby złagodzić bezrobo:ie, krajami. przede wszystkim zaś z krajami I te drzwi dla dalszego odwrotu I wykręcania 
wadzeń, na których przemawia! Truman, ujaw· a mianowicie wprowadzen'a 40-goozinnego wschodnio-europejskimi. się ko~1tem uaństwa żydowskiego". 
ni/a ma.Ie zainteresowanie jego kampanią. Co 
więcej, prezydent przemawiał niezrę-cznie, a- ..leszcze jedno •• dobrodzleist••10' USA 
ta.kują<: bez pardonu republikanów i wszyst· 
ko co zdziałał obecny kongres. 

Punktem kulminacyjnym bvło oświadcz; -
nie pezydenta Trumana, że obecny kongre~ 
jest naigorszy w historii USA. 

tak st • ziem • 1acz • ne na elgię 
Wywołało to natychmiastową kontrakcję 

repub1ikanów. Przvwódca większości republi· 
kańskiej w Iz.bie Reprezentantów, Halleck -
oswiadczyl, że Truman iesl najgorszym pre· 

Chrząszcz amerykański grozi ca!kowiłym zniszczeniem belgifskic:t plantacii kart9fla 

zydenlem w historii USA. 
Wystąpienia Trurr>una nie tylko zraziły o­

F.late<:znie republikanów, lecz i nie wvwolują 
bynajmniej zachwytu w p11rtii demokratycz­
nej. Obie strony rozumieią, i.e w proqramach 
wyborczych trudno będ1.ie pominąć fakt, ż<> 
„osiąqnięcia'" kongresu doszlv do skutku fa(I 
łycmie priy ściślej wspó1pracv prezydenta -;i 

kongrei;em. Prąwdą je-st, 7.e TruM.an założv'i 
veto przeciw.ko ustawie Taft - Hartley, ale 
następnie nie tylko dbał <J wprowadzenie w 
w ivcie, lecz posługiwał się nią czynnie dla 
przełamania strajków mbotnk·7vC'h. W spr~ 
·w11ch gospodarczvch Truman domagał się pu­
hlic1:nie ustawodawstwa dla walki z wysokimi 
kosztami utrzymania. Akcia ta jednak z jed· 
nej strony została storpedowana priez repre­
'l:entantów wielkiego przemysłu w łonie sa· 
mel administracji, jak :rro. przez Harrimana, 
7 drugiej zaś - nacisk Trumana na konqr~ 
był w tej dziedzinie słaby i niepriekonywują· 
cy. 

Truman pozwala! również członkom wlas· 
n ego rządu na sabotowani!". wvsuwanem> 'PfZPZc 
sieblp ~w • .programu praw c •wilnych i ..,if 
ctynił ni<:, gdy minister spraw wojskowy'Ch, 
R&Y?.li, pot"rierdzil isłnieniP. dv6krvminaci1 

BRUKSELA, PAP. - Plaga stonki ziemnia­
czanej, jaka nawiedziła ostatnio Belgię, zaqra­
ża katastrofą w całym kraju, ponieważ każdy 
przyptyw wyrzuca miliony tych Insektów na 
piaszczyste wybneże. Władze belgijskie czy· 
nią przygotowania do wysłania oddziałów 
woj kowych. w celu wzmo01ienla odd7Jalów 
policji. mludzieży szkolnej i robotników, wal­
czących z plagą drngi dzień z rzędu. 

Wzdłuż C'ałego wybrzeż!l. belg\ jskieqo dłu­
gie pasy ziemi zalano naftą I podpalono, jed­
nakże znaczna Ilość stonki ziemnlaczanej zdo­
łała się pnedostac ł posuwa się wglą.b kraju 
ku plantac}om ziemniaków. 

Premier belqijski Soaak, wysłał w piątek 
wieczorem swego sekretarza do Brnges, w ce­
lu odbyda konferencji z gubernatorem za-

Uroczysta promocia 
Dna. 13.6 48 r. o godzinie 10-ej na. Placu 

9-g0 Maja odb~dzie się uroczysta promocja 
podchorążych Oficerskiego Kursu Słuzby O­
chrony ·Kolei, z udziałem przedst.awiclel_i Rzą­
du i Ministerstwa Obrimy Namdo\VeJ. . 

U1>rasza się społerzeilstwo łódzkie o licz· 
ne .przybycie. 

i PAŃSTWOWE ZAKŁADY PRZEMYSŁU CHEMICZffEGO »B RUTA« i 
~ w ZGIERZU ul. Sniechowsklego 30 ~ 

I ogłaszają PRZETARG NIEOGR4NICZONY ~ 

chodni ej Flandrii i znawC'ami na· epszych ma­
tod g;walczania stonki ziemniaczanej. Belgia 
zwróci się, być może, do Wielkiej Brytanii 2 
pr<>śbą o wypożyczenie miotaczy ognia, które 
używano już z powodzeniem do niszczenia tych 

szkodliwych owadów. 
Gubernator za<:hodniej Flandrii oświadczy! 

w piątek wiece:orem. że obecne pokolenie nie 
pamięta nigdy we Flandrii takiej plagi stonki 
ziemniaczane]. 

Wpłaty na Fund 
Budowy Wspólnego 

sz 
D mu 

Na centralne konto Funduszu Budowy 
Wspólnego Domu Partii Robotniczych wpły· 
nęly następujące sumy: 

Z Zarządu Okręgowego Stole-cznego Zwią-z.­
ku Zawodowego Pracowników Samorządu 
Terytorialnego i Użyte-czności Publicznej w 
Polsce - 320 tysięcy złotych. 

Od Powszechnej Spółd.:iielni Spożywców 
Warszawa - Południe - 250 tysięcy złotych. 

Od Centrnlneqo Zwią1.ku Zawodowego Gór­
ników Oddział Chorzów - 400 t)'liięcy 2.t. 

Od Zw.iązk.u Zawodowego Metalowców Od· 
dział Za'wieJcie - 100 tysięcy złotych. 

. Od 
0

Rady Zakładowej Dyrekcji Gliwickie· 
go Zjednoczenia Przemy6łu Węglowego, nie-

OM 

zależnie od zadeklarowanej sumy, uzyskano. 
ze zbiórki indywidualnej i przekazano 88.83'.t 
złote. 

Od Spółdzielni Pracy Kopalni „Mikulczyce' 
w Mikulczycach - 33.340 złotych. 

Od sekcji artystycznej Domu Kultury w 
Ostrowcu - 30.940 zrotych. · 

Od Powszechnej Spółdzielni Spożywców w 
Lublińcu - 20 tysięcy złotych. 

Od CZZM Oddział w Kielcach--=-rci' tysię· 
cy złotych. I 

Od Pracowników Państwowej Komunikacji 
Samochodowej - stacja w Płocku - 16.08? zł. 

Od' różnych kół Zw. Zawodowego Pracow: 
ników Pocztowych I Telekomunikacyjnych o· 
raz wplat indywidualnych wpłynęło 42.096 zł. 

T 
IZBA SKARBO A w ŁODZI ; na wykonanie: I 

§i I BUDYNKU MUROW „ 'NEGO PARTER"'\VEGO PRALNI I SZWALNI o KUBA e poda]' e do wiadomości, że w myśl przepisów art. 2. p. 5 dekretu z dnia I n.' „:.:z:o:~;,~ ~;:,~u I Pl~SKU ~• budowt• ••tonowo na tmnl• „B„uty: i=== ~; l~~~etn~~ku 1 ~48 O~~:ate~sk~~a~~emis~~~wiod~tk!~;cn ~ ~~~~;:: 
~ w llości: torach społecznych (Dz. URP. nr 23 poz. 156) właściciele (administra-
E żwir 5000 ms tj. 400 wagonów po 20 ton = torzy) budynków w gminach miejskich oraz zarządy gmin wiejskich 
~==~ Piasek 2500 m3 tj. 200 wagonów po 20 ton I==- obowiązane są bezzwłocznie zawiadamlać właściwe terytorialnie Urzędy 

Skarbowe o' przypadkach podjęcia przez wynajmujcych lokale, lub 
§ Bliższe informacje jak również ślepe kosztorysy można otrzymać w B. Technicz- 5 mieszkańców gminy działalności, z którą związany jest obowiązek po-
~====~ nsm „Boruty'' codziennie za wyjątkiem świąt od 8 do 14· ~=-=== datkoviy w zakresie podatków bezpośrednich (np. wykonywanie przed-

Oferty w zalakowanych kopertach z napisem „oferta na wykonanie budynku siębiorstwa, rzemiosła, zawodu wolnego i t. p.) 
pralni 1 szwalni" lub „na dostawę żwiru J piasku" kierować należy pod adresem . = . d · ł 7 nl a Naruszenie obowiązków, wynikających z przepisów art. 2 p. 5 po-~ Państwowe Zakłady Przemysłu Chemicznego „Boruta' Zgierz, Wy z1a ~aopatrze a ~ wołanego dekretu, stanowi wykroczenie skarbowe, l'VldlegaJ·ące ukara-

= do dnia 26 czerwca br„ w którym to dniu o godz. 10-ej na~tąpi otwarcie ofert w §'§ Y rv 
e b ś · · t h ób niu na zasadzie atr. 142 i 43 prawa karnego skarbowego (Dz. U.R.P. z §=- o ecno c1 zam eresowanyc os . ~-

1947 32 140 
. 

1948 
lS 

12 
.... ) k 

- Do oferty należy dołączyć kwit na wpl acone do NBP OIŁodzi k-to 129, lub do = r. nr poz. 1 Z r. nr poz. <> grzywną W wyso o-
~ kasy „Boruty" wadium w wysokości 1 proc. oferowanej sumy. § ści do 30.000 zł. s §1 

~-==--=-=------F-ir_m_a __ z_a_s-trze---ga __ s_o_b-ie __ p_r_a_w_o __ n_i-ep_r_z_y-ję-c-ia __ o_!-er_t __ b-ez __ p_o_d-aru--·a __ p-rz_y_cz_y_n_, __ or_a_z __ wy __ ---=§'-~~---Ł-ó_d_ź_, __ d_n_ia---l-l--c-ze_r_w __ c_a __ 1_9_4_8 __ r_. ____________________________ ~----...i;:s _ bór oferenta bez względu na cenę. 3558k l!i 3579-k IZBA SKARBOW Ił. w Łodzi 
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- Ułożone w kształcie trójkąta ... -I dywal jego myśll: strażnika pożera o 
chórem powtórzyli, jak. posłuszni ucz· bawa o swoje trzy tysiące i trzysta trzy· 
niowie, którzy powtarzają za n:iuczycie· dzieści trzy I jedna trzecia tanga. 
Iem wersety z Koranu. -- Po trzy tysią- - Jak długo tam sterczą! - powie· 
ce trzysta trzydzieści trzy i jedna trze- dział strażnik. 
cia... - Zapewne chowają pieniądze w ja· 

Umówili się, że dwóch pójdzie po ple kieś inne miefsce, abyście futro we trói 
nlądze, a trzeci zostanie na warcie. To kę przyszli po nie - powiedział Cho· 
mogłoby pobudzić Cht!dżę Nasredina dża Nasredin. 
do smutku, gdyby nie posiadał umlejęt· Cios był celny. Strażnik zasapał h:iła­
noścl przewidywania uczynków ludz· §!iwie, potem zaczął udawać, że głośne 
kich: wiedział dokładnie, że trzeci straż ziewa. 
nik niedługo posiedzi przy worku. Prze- - Jak' pragnąloym przea śmlerclą po 
widywania spełniły slę: gdy strażnik pe słucl1ać Jakiejś bogobojne! historii, po· 
został sarn, z:iczął niespokojnie wzdy· wiedział z worka Chodża Nasredin 
chać. kasłać, ch-i-l 1 :1 szc1ę_kając br·y1:ą Może sabie coś przypomnisz i opo· 
Z tych dźw:C.' 'i.'v Ch):li:a N.:isredin zg:i vViesz mi, dobry strażniku? 

- Nle - odpowiedział z wściekło­
ścią strażnik. - Nie znam boqobojnych 
historii. Jestem zmęczony, położę się 
gdzieś w trawie. 

Nie połapał się jednak, że kroki je· 
go będą rozleqać się po ziemi dźwięcz­
nym echem. Na początku szedł wolno, 
potem Chodża Nasredin usłyszał szyb· 
kl tupot - strażnik pobiegł na cmen· 
tarz. 

Przyszła chwila, kiedy trzeba oyło 
działać. Ale na próżno toczył się i prze­
wracał Chodża Nasredin - nie udało 
mu się przerwać sznura. „O losie, ześlij 
mi przechodnia, modlił się Chodża Na­
sredin. - Błagam o przechodnia!" I los 
zesłał mu przechodnia. 

Przeznaczenie 1 szczęśliwy przypa· 
dek zawsze przychodzą z pomocą te· 
mu, kto pełen jest odwagi I walczy do 
::>siatka (o tym Już było powiedziane 
raz, ale prawda nie blaknle od powt6· 
rzenia). Chodża Nasredin walczył o swe 
ie życie wszelkimi sposooami t los nie 
rnóqł mu odmówić pomocy. 

Przechodzień szedł wolno: utykał na 
iedn;:, nogę, lak można było poznać r: 
odgłosie Jqo kroków, musiał też n~e 

być młody, gdyż cierpiał na astmę. Wo­
rek leżał na samym środku drogi. Prze· 
chodzień zatrzymał się, długo oglądal 
i dwa razy poruszył go laską. - Co to 
za worek i skąd się tu wtiął? - powle· 
dział skrzypiącym głosem przecho· 
dzeń.-
Chodża Nasredin, o wielka radośćl­

poz.nał głos lichwiarza Dżafara. 
W tej chwili Chodża Nasredin nie 

wątpił, że zdoła się uratować, byleby 
nie wrócili strażnicy. 

Zakasłał cichutko w swoim worKu, 
aby nie przestrasz~r~ lichwiarza. 

- Ehe! Wszak tutaj jest człowiek! -
krzyknął Dżafar I odskoczył. 
- Oczywiście, że tu s:edzi człowiel{ -­
spoko Jnie odpowiedział Chodża Nasre­
din, starając się zmienić głos. - Ale 
cóż w tym dziwnego? 

-- Jak to co dziwnego? A po co wla· 
zleś do worka? 

- Widocznie taK trze1:5a 6yło. Idź 
swoją drogą i nie zawracaj mi głowy 
oyt.:iniami. 
Chodża N:is•o·ii-i 

N')ŚĆ lich „· ~' · ~ ' 
w:edział, ie de!Ca· 

-i ,,„'1 i 0 <:f do O· 
: 1k nie :.;Jej.:Jzie. 
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WYSTAWA Z. O. - RENDEZ-VOUS 
MŁODZIEŻY. 

A.ł trzy zjazdy młodzieżowe odbęd4 si'} we 
Wroolawiu w czasie WystaW1J Ziem Odzys­
kanych. Zbierze się więc tutaj Kongres 
Zjednoczenia Mlodzieży Akademickiej, na­
stępnie - Koogre8 Zjednoczeniowy Organi 
zacji Mlodzidowych, wreszcie - Zlot Mlo­
dzieży z O<dego kra.fu„ Naj10iększq imprezą 
będzie, oczywiście, Zlot, który 11Jedług przy 
bZ~onych obliczeti ściągnie około 40.000 
dziewcząt i chlopców, nie tylko z Polski, 
ale i innych państw slo1ciańskich. Mama 
śmialo powiedzieć, :te Wrocłmc w czasie 

Wystawy bardzo ODMŁODNIEJE. 

P~ ~ tf .lft~ym mW~~ naldy do f'1'Z1}}e:mno3oł. Towari:~stwo .Kolonii 
utnto1a. :'~r~ ~, ;ak może,. aby na~ksza ilo.M rµx,szych t. zw. milusinskich opuścila 
f1!W'Y mie1skie ' ~ s~ na .lanie ~t~ ry i świeżym powietrzu „kolonijnym" lub 
obozowym. (Na zdJęctu - „pomieszczenia kolooii w Józefowie). 

Zwi<>AlzajfltCY Wystaw~ we Wroclatciu rozrywek będą mieli pod.dostatkiem. W Hali 
Ltul01,1,oej wystąpi Teatr Wojska Pol.s1ciego. ZtMpoly innych teatr&.» (zawod<>wych i 
amatorskich) popisywać się bę<f4 na 12 se emach r~zuconych po parkach i placach 
Wrocławia. Dla melomanów szylC'l,je się konkurs orkiestr z oolego kraju, a cna ll'JWl'­
towców interesujący mecz Po"lska - Czu hosł.owacja. (Na zdjęciu - widowislw p.t. 

,,Krakowiacy i góraW'). 

POD EGIDĄ BAMOPOMOC Y CHŁOPSKIIE1. 

Cieplice, Soli.ce, Krynica, „różne" Zdroje i tym podobne uzdrowiska oglądają w b. r. 
trochę niezW1Jklych kuracjuszy. Niez'UJ11kly eh dlatego, że n~gdy przed wojną z lmracji 
w uzdrowiskach nie korzystali. Są to mwm.o wicie wiejscy churzy. Kieruje ich na 7..,"Ura­
cję Z. S. CH., który za swoich „podopieczn ych" oplaca koszty badania lekarskiego, 
pobY,tu w uzdrowiskach, a nawet - koszty przejazdu. 

lll1!lflmtr.mmt:'~r:tim1,mc1.1.,111m••ftlll1111am~.mm1t11 
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„DALEJ CHŁOPCY, DALEJ tY ~ 

Pośrednik Organizacji Narodów Zjednoczonych, hr. Folke Ber­
nadotte, przep~owadza w Palestynie zawieszenie bro!1i. Cz11 
broń ta będzie jednak „zawieszona" tylko na parę dni, czy na 
iawsze - zależy od stanowiska angielskich i amcry1rońskic'ii 

oaków Rady Bezpieczeństwa. 

WO, OTWIERA SI]J DLA WAS -
tNIWO" - powiadają slowa po- ~ 
pularnego krakowiaka. Tegoroczny -
„krakowiak" z kosą i .!ierpetn na '" 
roli będzie, zdaje się, specjalnie 
,,skoczny", gdyt żniwa zapowiada-

ją się bardzo dobrze . 

. Mąciciel pokoju w Palestynie i afe 
rzysta wojenny, plk. angielski 
Glubb, który się „wyglubbia" na 
roz'!<Au i za pieniq.d.ze swego szef a, 

13evina. 

Przysłowie: „wyszedł jak Zablocki na mydle" może być śmia?o 
zastąpione aktualniejszym: „wyszedł jak Blok Zachodni ria 

planie Marshall'a". (Zdjęcie z reportażu w „Action" p.t. 

,,.Amerykanin w Paryżu". Podpis pod fotografią dość ponury: 

„dolary, cygara. Par'!!_ż należy do nM)_, 



wierszach wybranyc odzimierza Słobod i a 
I Już pierwsze wiersze Włodzimierza Sło- dem i est raczej pod wpływem poezji rosyj-1 utwora<eh sprawiała i ~prawia, że wiers~e 
bodnika, drukowane w najwybitnieiszych skiei, przełamując w swoich utworach te są łaiwe do odebrania, są one ogromnie 
czasopismach uka;.ały iego poetyckie <?bli- zdobycz klasycznei poezji rosyjskie;, jak ciytclne. spełniając tym samym swoją za· 
cze. Była to szczera, przeżyta liryka, owia- również c.kmeistów. Były to wpływy, p.1· sadniczą funkcję społeczną. ' 
na smutkiem, pogłębiona troską o dolę wiedziałbym, zewnętrzne, wynikające. z Słobodnik uprawia lirykę osobistą, ref­
człowieka. Slobodnik nie poddawał się ni- podobne; struktury psychiczne]. Korzenia- lPksyjną, uwzględniając również motywy 
gdy zbytnim wpływom poezii nowatorów, mi swo~mi tk:-yi iednakże poeta w tradycji społeczne. 
płynącej naówczas głównie z Francji. polskie1 poezJ1 poron:iantycznej, która ele· Gdy na łamach „Lewara", pisma lewicy 
Wiersz jego odznacza;ący się dużą melo- rr.ent h~dowv. "."' na1głębszym t~~o sło~~ Lteracl{iej, pada hasło ;ednolitego frontu 
dyjnością utrzymany był w rygorach tra- znaczeniu _POdni<?sła do wysokosc1 po~Z)l. pisarzy_ Słobodnik priystępuje do współ­
dycjonalistyczne; poetyki. Pod tym wzglę- Jasność i prze1rzystość formy w Jego pracy z tym pismem, . umieszczając tam 
t~1itt:m:f?Yiirf.®~~f;Jm-W.mMJ:~W~~~!&f~~~~Ufo~:tl.tMf~#-lffl{l~~~~mJffirnfffiZf~~W4J~~~~~~m~~:.~ szereg utworów. 
flłlodzlntlerz !ilobodnlk W czasie wojny, znaidując - się w Związ-

ku Radzieckim, poeta pisze wiele utwo· 
rów, tęsknota za krajem przetapia się w 
kolorycie &łonecznej Fergany. Powstaią 
utwory, które w ciekawy sposób oddaią 
koloryt te; tak odległej republiki, która 
t~tni nowym życiem w nowych warun· 
kach ekonomiczno-politycznych. 

Na śmierć Sacca • 
l Vanzettiego 

Jeżeli sprawiedliwość nie jest slowen•. pusty·m 
N a zierni tej, gdzie krzywda idzie w parze z prawem, 
Zbliź znak ognisty, buncie, ku sędziowskim ustom 

Po powrocie do kraju opró<YZ wierszy lł· 
r~cznych, Słobodnik uprawia również poe­
tycką !iatyrę, celuiąc specjalnie w lirycz· 
ne; grotesce. Niedawno ukazał się jego 
tom wierszy satyrycznych pt. „Poufne". 
Przetłumaczył również wiele wierszy ro­
:wjskich poetów. Ostatnio z zamiłowaniem 
tłumaczy wielkiego hiszpańskiego p-0etę 
Gc.rcię Lorca, poetę, którego w czasie woj· 
r.v domowej skrytobóiczo zamordowała 
hiszpańska reakcja. Słobodnik pisze rów­
nież wiersze dla dzieci. 

I zdław i spal wyroku słowa ogniem krwawym! 

W najbt"~szym ct"dsie nakładem wydaw­
nictwa „Wiedza" ukażą się wybrane lirycz 
ne wiersze Włodzimierza Słobodnika. 

Lecz oto elekryczna śtnier6_. jak czarny 7łraf6r. 
Pochlania dwóch szlachetnyc"'fl,, ocz11 mrokiem gniecin 
I nie rzekl nic prezydent nie drgnąl prokurator, 
Gdy odchodzili w wieczność Sacco i Vametti,. 

Włodzimierz Slobodnik, autor wielu 
tomów wierszy rozpoczął twórczość swoją 
przed wojną. Razem z Ryszardem Dobro­
wolskim, Gałszyńskim, Ciesielczukiem i 
inn. należał do grupy poetyckie; „Kwadry­
ga'', która w swoim czasie, będąc grupą 
młodych pisarzy przeciwstawiała si~ bez· 
ideowej, witalistycznej poezji Skamandry­
tów, wysuwając hasło poezji uspołecznio­
nej. 

JetJt inn11 sąd, panowie! Statua Wolności, 
Barami lud1,t w chmurne niebo wydźwignięta, 
Sądowi temu ku wam . prosty sz'lak wymości 
I ciężka · będzie sądu surowego pięta! 
On zmiażdży was, za.leje, zetrze z lona ziemi, 
Na gmachy sądownictwa runie piekla gmacł1emr 
Za śmierć dwóch serc sercami spali ognistymi 

Po ukazaniu się książki zamie!clmy z 
. n;ei obszerne sprawozdanie, tymczasem 
I notuiąc bli~kie ukazanie się jego „Wierszy 
J wybranych', zamieszczamy szereg fego Was podłych, was nieprawych~ was dusz.onych strachem. 

1929. 1 utworów, z rozmaitych okresów jego 
żvcia. ' 

POSJ[ŁEK 
Slońce zachodzi. Zamyka oczy 
Niebo znużone. 

/ . 

Wóz z węglem twardo, tępo sif toczy 
w zachodu stronę. 

I zachód slońca na węglu plonie, 
Niebu odjęty, 
Jak gdyby nagle w czarnej koronię 
Blysły diamenty. 

Węglarz - „Wio!" - krzyc~y. pogania konte. 
Doryania słońce. 
Czarny wóz w krwawym zachodzie tonie, 
W sieci blyszczącej. 
I bullcę czarną od węgla żuje 
Węgf,arz jadący 
I oprócz mąki smal~ węgla czuje, 
Chciwie jedzący. 
l w jego. myślach plącze się, błąka 
M glami sennymi ' 
Dobyty z ziemi węgiel i mąka: 
Cały sma7c ziemi. 

ne na 

1938 r. 

Pan Melodysta mieszka za miastem. Dorn I Przechodzi przez kuchnię z głową zw1'6coną 
jego stoi wśród jabłonl'lwych sadów, Drzewa y. stronę okna, na którym stoi w słońcu mała, 
~alem• zło ym żar!'m. ~d;-;icniegdzle zaświer- tóżowa prymulka. 
gacą przezroczystym turkotem ptaków, prze- W pokoju Marta nie widzi nic, prócz pla­
u·z.ąśn ir, ta przez p la•,i Jot gllb;?ka posypie kil- nina. Zaraz rozkłada &woją s:r.kołę, siada na 
ka blell-różowyc:h płatków I znowu naboźeń- kn;conym stołku i kładzie palce na klawi· 
stwri cle h0ści. szach. Pianino, jest w każdym razie przedmlo 

Marla wychodzi na lekcję muzyki znacz- tern godnym towarzyszyć chwilom miłości. 
nie WCl,•:(r„cj n ! ż pofrzeba, tak że może od Szkoda tylko, że po prawej stronie na górze 
czasu do czasu stanąć na chwilę I przysłuchl- stoi taktomierz, a na podstawce jednorzędowe 
waĆ' się czarndziejs•wu wio~n). Cóż za cudow nuty; gamy i wprawki, zamiast jakiegoś prelu 
na chwila. Z1ote kanlkl bruków odbijają jej dium lub ballady. Ale to nic. Można sobie 
nie rytmiczne krokJ. Gdy Marta idzie satne w ••Yobrazić, że się g1a nawet romanse, tylko. 
całej ul:cy, nigdy n e wie czy lść prędzej czy .~e wtedy ogromnie się wszystko myli J nie 
\\ oln!ej . Echo z.byt szybkich kroków przeraża, •notna nadążyć za taktomierzem. 
zbyt wolnych 1a;nm.ca. Nejważnlej&ze jtst jednak, że Marta sle-

SłonPczniki odwt·acają się wciąż za Mertą .:!z1 w pokoju pana Melodyst:t a w czarnym 
i ze szczytu swych ~;!ywnych łodyg wytrzegz- foie pianina przegląda się· twarz bardzo ble· 
czają na nią żywe, ogromne oka w :Uotych da, I źe za jej plecPmi snuje się pan Metody­
koronach. .> La. Nie może nawet usiąść spokojnie. Na pe. 

Wreszcie Marta poprawia pod pachą „S:r.ko wno czeka knżdej chwili, kiedy pianino za· 
lę na f0rtepian - Różyckiego"! dzwon.i do 1.ilknie, a wtedy stanie cichutko za plecam 
rr.alcgo domku wśród drzew. Marty i będzie musiał wyznać jej miłość. Alt: 

Pan Melodysta sam otwiera. Może czeka Marta nle przestaje ani na chwilę grać . O, nie 
już na nią dawno i teraz kiedy Marta idzie Niech nie pomyśli -sem, że jej na tym za· 
przez m<'łą kur:hnnkę wprost v otwarte drzw; 'eży. Jeszcze nie dzi4 i nie jutro . . Jeszcze dlu 
pokoju n.-. .... Fw;:i ~;- iq 7:ł~'r•nkę po to, aby nif ~.o Marta będzie ti;k grata skwapliwie i sta-
m·a7if i ,- ; 'nrr ~ : 1 ,, · ' '- '~1r1 lrnrh 0 nnego n'e 'in nil' Niech nie myś li , że to bęrlz ie t11\< ła · 1 
ładu Ai12 ~1 c;·' ·: ,,: . 1. .' ~rzd~lw an -· ""' o"7PriwniP. Redz.ie musiał dłll!!'O cze. 

Z pieśni -bez rymów 
Wieczór nadciąga. Nad dolinami 
Lecą żórawie. 
O te.i godzinie glębsza samots-.0§6 
I głębsze niebo. 
1 eżeli gwiazda teraz upadnłe 
N a czarną ziemi~, 
Wiedz, że to kwiaty ją zawolaly 
1 spadła jasna. 
Grzechem jest mówić o tej g~zinie 
Trzeba byó trawą, 
J 01ilą zieloną, siwym strumieniem, 
Wiatrakiem szarym. 
Trawa nie szumi, jodla nie dyszy, 
Strumień nie szemrze, 
Wiatrak nie wola ręką żórawł 
Odlatujących. 
Wieczór nadciąga. Nad dolinami 
Lecą żórawie. 
W krzyku łch chwytasz krzyk swej mlodo~cł, 
Której już niema. . 

1936 r. Wlodzimlerz SlobodniTC. 

--· 
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kać, i czekać I ~zie p'ewnie ch<>dził po nocy I potyka oczami panA Melodysty, ale apojrzała 
pod jej oknami i może nawet umóWi się ż nią prosto w wielkie lustro szafy. I widzi w nim 
wieczorem w ogrodzie, mężczyznę w szelkach z twal'Ul namydloną, 

Marta gra gamy. Pen Melody-8ta chodzi dziś z brzytwą przyloronl\ do akronl 
ciągle po pokoju I co chwila z Innego kąta sły Teraz. nachyla się gorliwie nad klawlatu-
chać jego głos. rą, Nie obejrzy się więcej w stronę pokoju. 

- Raz, dwa, trzy, cztery. Raz, dw~. trzy, Tylko ta woń ... ta woń mówi teraz zupełnie 
cz.tery. co Innego. Jest to po prostu mydło dt> go.. 

On także musi udawać obojętność. To jelit lenia. 
przecież konieczne na początku. Ale dlaczego Pan Melodysta zmieszał &lę trochę. Teraz 
tak często powtarza sobie: Raz, dwa, trzy, przeprasza Martę, że jeszcze nie zdążył aię 
cztery. Teraz nawet mówi tonem trochę znle- ogolić, ale „on wszystko słyszy, uważa••. 
c;erpliwionym: - Nic nie szkodzi - mówi bezsilnie Marta. 

- Proszę, proszę ja słyszę. Nie szkodzi„. Bo cóż to może szkodzić, że 
Marta je~t nawet trochę zła. Gra przecież µan Melodysta goli się w głębi pokoju, jeśli 

1ak może i nie trzeba jej Ciągle powtarzać: uważa i słyszy wszystko? 
Proszę, proszę, ja słyszę. Kiedy Marta wraca tą samą drogą, słone-

Ale chyba już wkrótce ml.\&ię znudzi. S1ą- .:miki znów patrzą na nią. Crego tak patrzą 
dzie obok Marty przy klawiaturze 1 ~grają ;łupie słoneczniki? Nie są wszak wcale takie 
mote na cztery ręce. ~iękne. Przeciwnie, są zakurzone te slonecz-

- Proszę, proszę, ja ~lyszę. niki, które rosną · przecież za blisko uli<'y. -
Marta skupia· się jak może i stara się już r dolne liście mają poi.-zarpane, szare, jak 

leraz grać tylko wprawnie i rytmicznie, aby ozmaty. 
rde zasłużyć więcej na naganę. I sady nie są niczym ta4.t nadzwyczajnym. 

Jakże jednak pow~trzymać myśli? Pan Trawa tu jest krótka i szara, At. dziwne, skąd 
Melodysta st-0i pewnie już niedaleko, bo Mar. >ię Marcie brało to zachwycenie. 
•a czuje wyraźnie smugę przyjemnej woni. Przystanęła teraz na chwilę, aby obejrzeć 

Teraz ręce jej jakoś zwalniają same, twarz ' "dy. Wątłe, karłowate podmiejskie di-zewka, 
obi się gorąca, a powieki przymykają się. - ' <'kurzona i krótka trawa. 
może byłaby zapomniała o wszystkim, gdy- Mój Boże. Jak bardzo się pomyliła. 

' Y nagle nie wyrwał jej z zamyślenia ostry, Stanisława Sznaper-Zakrze\\·ska. 
'

0 cierpliwy głos. ----
- Proszę, proszę. ja słyszę. •) Fragment p wfr"'·ci pod tyt. „Pierwszy 
Marta odwróciła $ię gwałtownie . Nie na świat'•. 



JerzN Za;ączkowski 

Dwie mowy 
Tyle jest piękna 
w polskim języku, 
tyle wyrazów 
w polskim słowniku, 
ty le mądrości, 
tyle jest treści 
tyle się uczuć 
w zdaniach da zmieści~. 
ty le jest zwrotów 
miłych i swojskich, 
tyle powiedzeń 
dawnych a polskich, 
tyle prześlicznych 
jest czasowników, 
tyle cudownych 
jest przymiotników, 
tyle poezji, 
tyle jest wzruszeń, 
że chyba o tym 
pisać nie muszę. 

Tymczasem kiedy idę ulicą 
, słyszę nie polski, 

lecz diabeł wi co ..• 

Słyszę: „ty taki", 
· „ty w te ł wewte". 

,,a niech porządki 
zaleje krew te", 
„niech szlag to trafi", 
„tu lub tam mam clę", 
„niechże ja skonam", 
„jak kocham mamcię", 
„nie chrzań", „nie kiwaj", 
„odwal" lub „pryskaj", 
„morda", „dentosan", 
„paszcza", „walizka" .•• 
No, a te perły.„ 
To samo kwiecie„, 
Nie. Nie powtórzę 
za nic na świecie. 
Czyli: choć w mowle 
tyle jest wzruszeń, 
ten resort mowy 
potęp.1ć muszę„. 
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SEANS. 
Kwasiborski znalazł 1lę po raz pierwszy 

v swYm życiu, na seansie spirytystycznym. 
Organizator seansu, chCl\C go przekonać do 
, C'UrneJ magii", postanawia przywołać ducha 
Jego żony. Jednakie wszelkie wY11illd okazują 
się daremne. 

- Niech się paia nf• męosJ - odzywa alę 
Kwaslborsld - moja łona nie pnyJdzle. Na. 
pewno snowu NIE MA SIĘ W CO UBRAO.". 

Stefan Stefański Ilustr. IL Kańska. 

EGOI'ZM 
Wynająłem letnisko. Wysłałem dziecko 

z teściami, a sam z żoną siedzę w mieście 
i pieniążki na ten kieliszek chleba zarabia­
my. Ale w zeszłym tygodniu żona przeczy­
tała wiekopomne dz1eło d-ra Badmajewa 
p.t. „Chi-S'zara-Badachan" i podniosła ro­
kosz: 

- Dość - powiada - miejskiego za· 
chodu! Trochę słońca, wody i powietrza 
r.am też się należy! Jedziemy na świeży 
luft! Sprawdzimy jak dziecku służy po­
goda a iednocześnie sami wypoczniemy na 
łonie natury! > 
Zgodziłem się na to chętnie, Ustaliliśmy, 

że poiedziemy na letnisko przy sobocie po 
robocie, ale - dla uniknięcia upału i tło­
ku - późnym pociągiem wieczornym. 

Około dwunaste; w nocy znaleźliśmy 
się - ;ak to się n'rwi - na miejscu. Przy 
oświetleniu księżyca dotarliśmy do wyna· 
iętej willi. 

-- Napewno śpią - rzekła żona. - Pu­
knij delikatnie w szybę, żeby się Munia 
nie obudziła! · 

Puknąłem. Z wnętrza willi dało się sły­
szeć piekielne uiadanie, 

- Pies? - zdziwiła się żona. - Skąd 
pies? 

Nim zdążyłem odpowiedzieć, uchyliło 
się okno i tubalny głos męski huknął 
wśród nocnej ciszy: 

.....- Kto tam, do jasnej cholery? 
:.... Jakto - kt-0? - ·odkrzyknąłem zi­

rytowany. - Ja z żoną do dziecka i teś­
ciów, zrozumiano? A w ogóle kt-0 pan 
jest? 

- Aha, - zgrzytnąłem zębami - odpo­
cząć„. Proszę bard-o, niech odpoczywa. -
Ja też chciałem odpocząć. 

To mówiąc usiadłem na kanapce. Z ka­
napki dobył się zdławiony jęk. 

- Bój się Boga - zmartwiła się teścio­
wa - co ty wyrabiasz! Anię i Kazia za­
dusisz! 

- Jaką znowu Anię i Kazia? - wrza­
snąłem rozwścieczony. 

- Nie wiesz? Dzieci Kutermankiewi­
czów. Poczciwi Kutermankiewiczowie przy 
słali ie tutaj, aby Munia miała się z kim 
bawić! 

Przy blMku ś·wfecy rozejrzałem się po 
izbie, a teściowa objaśniała: 

- Na stole śpi Maciuś Pietrzak, na tym 
łóźku państwo Polatowscy, a na tamtym 
pan Magiera.„ 

- A wy? - zapytałem zaniepokojo­
ny. - Wy z dzieckiem - gdzie'? 

- Gdzie się da - odparła spokojnie 
teściowa. Dziś np. jest ciepło, więc śpi­
my w ogrodzie na hamakach. - Gdy jest 
chłodniej, spędzamy noc w poczekalni na 
stacji„. 

-Ależ to jest idiotyzm! - ryknąłem 
oburzony. - Wynaiąłem letnisko dla was, 
czy dla tei zbieraniny? 

Na te słowa podniósł się złowrogi wrzask 
z łóżek, kanapy, ławki 1 podłogi. 

- Wolnego, wolnego! - zabrzmiały 
okrzyki. - Tylko nie zbieranina! Egoista, 
psiakrew! Wszystko by chciał dla siebie? 
Nie każdy dziś m: na letnisko? Trzeba się 
dzielić z drugimi, 11 nie myśleć tylko o 10· 

biel 
- Widzisz! - dodała z wyrzutem teś· 

ciowa. - Przyjemnie ci teraz? 
- Pewnie, że nieprzyjemnie - mruk­

nąłem z pasią - ale cóż, u djabła, mam 
właściwie robić? Odjechać z powrotem do 
Łodzi? -

-A pewnie, że odjechać- odparł chór 
podnieconych głoslw - kto nie umie za­
chowywać się na letnisku, Ur· najlepiej 
zrobi, gd; odjPrlzie. 

Na werandzie zabłysło. W drzwiach wil-
M~RYNISTYKA. li zgrzytnął klucz i ukazała się teściowa. 

Obywatelka ~1p<--zyńska zwiedza w jednym - Cii, nie denerwui się! - rzekła. -
z nasz~cb portow łódź podw~lllł· Wydając Nie poznaiesz? To pan Malowaniec przy· 
c,krzyki: oc~, jakle to c~ekawe. - albo: ach, iechał z żoną na niedzielę.„ 
Ja.k to cudme urządzone. - zwraca się w pe- , _ A, a, bardzo mi przyjemnie - bąk-
wnym momencie do kapitana łodzt I nastę- nąłem _ cieszę się ogromnie. 
pującym pytaniem: Zrobiłem en erg· czny krok naprzód i w 
~ Proszę pa.na, a czy ta armata, kiedy tym momencie nadepnąłem na iakieś ciało. 

16dz idzie pod wodę, nie zamoknie? - Co ;est? - wrzasnął kobiecy głos.-
- 0, nie, proszę pani - odpowiada ka- Kto tam po mnie łazi? 

płtan - TRZYJ)IAMY NAD NIĄ PARASOLI Spoirzałem wystraszony na teściową, 

Z RUCHU TURYSTYCZNEGO. 
Pan Pokrowiec, kupiec - Jak to alę m6. 

WJ. - pierwszej gildii, wybrał alę do Wrocła­
"''ia. Na jednej z ulic tego piękneso miasta 
spotyka znajomka. 

- Senvus dzleńdobry, panie Pe - po­
wiada znaj:lmek. - Bardzo się cieszę, te pana 
widzę. Może wstąpir..y gdzie do knajpki? -
Był pan już np. „Pod urżniętym Piastem''? 

- Naturalnie, że byłem - odpo'f1ada Po­
krowiec. - Wszak Jestem tu JUŻ od paru 
dnll 

- A zwiedził pan nasze zabytki? 
- Kiedy? Przecież mówię, ie jestem tu 

DOPIERO od paru dni! 

CHYBA, ZE LEPSZE. 
Na pewnej konferencji Jeden s dyrekto. 

rów n11szego przemysłu, szukając czegoś, wyj­
mował po kolei • kieszeni różne przedmioty 
Ja.k chuste~kę do nosa, scyzoryk, jakieś pa­
piery ltp. Widząc to dziennikarz 8. uśmiech· 
nąl się l zauważył DOWCIPNIE: 

- Ależ, panie dyrektorze, pan formalnie 
OPROZNtA swoje kieszenie! 

- Tak - odrz· kl z powag;\ dyrektor -
ale to chyba lepsze, niż gdybym je sobie NA. 
PEŁNIAŁ. 

OKOLICZNOSC ŁAGODZĄCA. 
Czy oskarżony - zapytuje sędzia - zda­

wał sobie sprawę, ~za podobne przestępstwo 
gror.l kara więzienia? 

- Nie, panie Slldzio. Miałem sl1ny katar. 
- Katar? - dziwi się st;dzła. - A cóż tu 

katar ma do rzeczy? 
- Ba.rdzo dużo - wzdyrha oskiirfony -

wskutel' tego właf<nle nie mogłem wyczuł 
CZYM TO PACHNIE. 

lecz ta mnie natychmiast uspokoiła. 
- Nie poznajesz? To panna Lodzia, 

r;rzviechała z Piknsiem u nas odpocząć. 

FILANTROPIA. 
Pewien zamoiny facet rozczulll się opo­

wiadaniem ulicznego żebraka o traglczne1 doU 
jego żony tudzież dziatek i rddelll mu wię 
lrnzeJ jałmużny, ni:i to bywa w zwyczaju. 

Po upływie godziny facd udaje się do 
pierwszorzędnej restauracji i ku swemu wiel­
kiemu zdziwieniu zastaje tu Rwego „podopie­
cznego". zajadającego wykwintnie przyrzą. 
dzony sznycel po wiedeńsku. Oczywiście, fi• 
l.1ntrop nie może się wstrzymać od gorzkich 
"''Ymówek pod adresem żebraka. 

- Więc jak to - powiada - żona I dzieci 
wasze nie mają co włoiyć do gęby a wy tu 
całą jalm\lŻV1l puszczacie na aznycle? Czyi 
tak postępu;!2 porządny człowiek? 

- Ma pan rację - odrzecze żebrak - ale 
pros-ię p0słuchać: ja.k nle mam pieniędzy, to 
nie mogę jeść sznycla po wieileńsku, jak tnam 
pieniądze to także nie mogę jeść sznycla po 
wiedeńsku. WIĘC KIEDYŻ JA BĘDĘ, DO 
('HOLERY, JADŁ SZNYCEL PO WIEDES-
8KU? 

Tak ie~ i zrobiliśmy, a na przyszły ty­
d\'eń likwidujemy letnisko. Po co, dla tej 
trochy świeżego pcwietrza, wody i słońca, 
narażać się u krewnych, znai<>mych tudzież 
przyjaciół na opinię sobka, tudzież egoisty? 

SUKCES. 
Tea.łrzyk operetkowy, Po udaneJ premierze 

dyrektor udaje się w lłronę garderoby akto­
rl!w. Nagle „1yszy tzw. piekielny bala.a. 

- CM tu się dzieje? - zapytuje wolne-
go. - Któż ta.k wrzeszczy i przeklina? 

- A to nasz pierwszy tenor - odpowiada 
ARYTMETYKA GASTRONOMICZNA. spokojnie woźny. - Wścieka się l szaleje ze 
Właściciz:I restauracji zagląda do kuchni. złości. 

Kuchai-L dokonuje akurat p.odziału pl~czoneJ - Ze złości - dziwi się dyrektor. - A 
kury. 1.óż on ma za powód do złości? Po takim suk-

- Co pan robi, pa.nie Gąsiorek? - zapy- ce&le?e PRZECIEZ DOSTAŁ W CZASIE 
uje restaurator. PRZEDSTAWIENIA Aż 11 BUKIETOWI KO 

- Dzielę kurę na cztery ćwiartki - odpo- 8Z0~ Z KWIATAMI. Jeszcze mu mało? 
wlada kucharz. I -Byłoby mote dosyć - uśmiecha sit; wo-

- Czte.ry ćwiartki? - wrzes7czy restaura- 7.ny, ale widzi pan iłyrektor, on 1oble w kwła 
ior. A kroi pana uczył rachować? z KURl' clarnl zamówił DWANASCIE. -
.OBI SIE OSIEM CWIARTEK1 -· 
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Mark 1wain 

Leczenie Katar 
Gdy tylko zacząłem kichać, jeden z1 'rrtyc'li, 

przyjaciól poradził mi, abym rnoczyt nogi 
w g01·ącej wodzie, a następnie położył się 
do lóżl.a. Wkrótce potem drugi przyjaciel 
polecił mi, abym wstal z lóżka i brał zimne 
nateryski. Usłucharem i jego. 
Poszedłem do redakcji i w drodze spotka 

łem innego druha od serca, który powie­
dział, że kwarta cieplej slonej wody wy­
starczy, aby mó.i katar jale ręką odjęlo. 
Miałem pewne tvątpZiwości, czy znajdzie 
się dla niej miejsce w mym żołądku, ale 
spróbowalem. Jl!yśl<ilem, że 1.oyrzucę z sie­
bie duszę nieśmiertelną wraz ze wszystkim 
innym. 

Gdy huragan szalejący w mym żołądku 
uspokoil się a innych milosiernych samary 
tanów tlie spoty}calem na dmdze, zacząłem 
w dalszvm ciągu pożyczać chusteczlci od 
znajomych i zasmarkiwać je doszczętnie 
zupęłnie tale samo, jak to bylo w początko 
wych stadiach mego kataru, aż spotludem 
pe'l.Oną p_anią, która dopiero co wrócila z 
równin dalekieqo Zachodu. Przebywała tam 
w miejscowości, gdz·ie lekarzy bylo bara.zo 
mało, tak że z musu nabrala dużego do­
ś1.oiadczenia w kt•rowaniu małych domo­
wyclł niedomagań. Ta przygotowała mi 
mieszanin.ę z patoki, mocnej icódki, terpen 
tyny i innych ingrediencji i kazała .to pić 
po szklance. co 7:wadrans. A Ze zastra_1ko-wa­
lem po pierwszej. 8tarczy1o tej jednej. 
Odebrała mi wszystkie zasady moralne i 
obudziła w mej naturze niegodziwe instyn 
kty. Pod jej złośliwym wpływem mózg mój 
wymyślał cuda nikczemności. Tylko, że rę­
ce moje były zbyt slabe, aby to wprowa­
dzić w życie. 

Po dwóch dniach przyszedłem do sielńe 
o tyle, że moglem się znowu zabrać do ku­
racji. Użyłem jeszcze kilktt, niezawodnych 
środkcno, l{TóRE OSTATECZNIE WP.W· 
DZIŁY MóJ KATAR DO PŁUC. Zacząłem 
kaslać bez przerwy i glos mój spadł niżej 
zera. Mówiłem grzmiącym basem o dwie 
OKTAWY NitEJ OD NORJIALNEGO 
DIAPAZONU. 

Położenie moje stawało się ~ każdym 
dniem poważniejsze. Poradzono mi czysty 
dżun. Zacząłem pić. Potem dży-ti z patoką 
-· zacząlem pić i to również. Potem dżY't& z 
cebulą. Zacząlem pić wazystkie trzy rodza· 
je. Nie zauważylem żadnego rezultatu, po­
~ tym, że ochrY'Plem jak miech kowalski. 
Postanowiłem -dla voprawy zdrowia uda.d 

się z mym T'olegą redakcyjnym, Wilsonem, 
nad jezioro Bigler. Jeździliśmy l-Odką, polo 
toali, lowili ryby i tańczyli. po całych 
dniach, a w nocy leczyłem m63 katar. Postę 
pująa w ten sposób nie m.arnowale~ żad­
nej godziny w ciągu doby, ale mó3 stan 
1voią.ż się pogarszał. 

Poradzono mi mokre prze§cferadla. Sro­
dek ten za3tosowano o pólnocy, a pogoda 
b1Jla bardzo chlodna. O'lnuiżcmo mi piersi i 
plecy i zawinięto w prześcieradło zamoczo­
ne w lodowatej wodzie. Było to doświ.ad· 
czooie okrutne. Gdy mokry gałgahl przyle­
ga do wa.szego ciepłego ciala, przenika wa.! 
nagly dreszcz i dusicie się jak w przed· 
śmuirtelnej agonii. Mózg za.stygł mi 10 ko­
ściach i•serce przestało· bić. Myślalem, że 
koniec mój się zbliża. 

Gdy mokre prześcieradla o"/ro.zaly się bez 
silne, aby wyleczyć mój kaszel, pewna 
przychylna mi osoba porad:i!ila prz11loży6 
synavizmę na piersiach. Może ten srodek 
pomoglby mi nar~szcie, gdyby nie mlody 
Wilson. Kładąc się do snu polożylcm pla­
ster z gorc~11cy niedaleko łóżka, aby go 
mieć pod ręluj. Ale młody Wilson poczul 
w nocy glód ł, co ai~ stało, można si~ do-
myśleć. • 

Po tyqodniowym 'f)ooycie łlad Jeziore1!" 
pojechałem do Bteamboat Springs, gdzie 
poza parowymi wannami na:Zylcalem się f11Lj 
obrzydlj1ns-:ych leków. Wyleczyl by mnie, 
ale musialefn wracat5 do Virginia City, 
gdzie mimo połykania najrozmaitszych 
paskudztw stan mój pogarszal się wskutek 
niedbale.? opieki i częstego pr;:;ebyuiania na 
pov;ietrzu. 

Wreszcie postmlOW'il6m pojechał do San 
Francisco ł zaraz pierwszego dnia gospody 
ni hotelu poradziła mi wypijać. codziennie 
ktwartę whisky, a jeden z tamte3szyc~ przy 
jaciól polecil mi to samo .• Każde z ttt<?h ra-; 
dzilo kwartę - razem pól galona. Pilem ł 
jedna1' żyję. 

A TERAZ, W NAJLEPSZEJ INTENCJI, 
POLECAM UWADZE ZAKATARZONYCH 
TEN UROZMAICONY KURS LECZENIA, 
KTóRY PRZESZEDŁEM. NIECH GO D0-
8WIADCZĄ: JESLI ICH NIE WYLECZY 
TO W KA:tDYM B~DZ RAZIE NIE MO­
tE WYWOŁAó NIC GORSZEGO POZA 
8MIERCIĄ. 

'(Wolny przeklad E. T.) 

KOCHAJMY ZWIERZĘTA. 
Artystka z. ma pięknego pieska. „Ciapa. 

chna" jest tzw. oczkiem w głowie swoje pani, 
oczywiście, SPORYM OCZKIEM, gdył bydlę 
nalety do wielkich dogów duńskich. 

Pewnl"go razu mama artystld, która wy­
prowadzała „Clapuchnę'' na spacer higieni­
czny wraca przerażoD3: 

- Wiesz - powiada do oorkl - „Ciapek'' 
ugryzł na ulicy jakąś nieznaną dziewczynkę! 

- Ugryzł Jaką.ś nieznaną dziewczynkę?:.... 
załamuje ręt,e arf,ystka.-Ach. mój Boże, ABY 
TYLKO OD TEGO NIE :ZACHOROW AŁl 



Str. & 

Ha1rczyc~elki o organizacj. 
kob"ecei 

W ubiegłym tygodniu odbyła się w War­
lzaw!e zwołana przez zarząd gł ówny Ligi 
Kobiet ogólno-krajowa konferencja nauczy­
cielek. Wzięło w niej udział przeszło 250 na­
uczycielek, pochodzących . ze wszystkich nie­
mal zakątków kraju. By~ wśród nich re­
prezentowane zarówno nauczycielki .szkół po­
wszechnych, jak i szkół średnch. W szeregu 
referatów przedstawiono uczestniczkom kon­
ferencj! zadania, jakie na odcinku prac ko­
biecych powinny być przeprowadza~e i reali 
zowane przez nauczycielkl. Ponieważ jednym 
z głównych zadań Ligi Kobiet jest wychowy­
wanie 1 usamodzielnianie kobiet, nauczycielki 
na tym odcinku prac ligowych mają do speł­
nienia powałną pracę. W ich ręku leży wpły 
wanie na właściwy wybór kierunków stu­
diów kończących szkołę wychowanek. One 
lpółdziała~ mogą w opiece nad dzieckiem sie­
rot!\. Bez współi:;racy nauczyc:e.lek nie może 
8lę właściwie rozwiną6 ani akcja świetlicowa 
wśród kobiet, ani walka z analfabetyzmem i 
alkoholizmem, ani prace oświatowo-kultural­
ne, prowadzone przez organizacje kobiece . 

• * • 
Konferencja nauczycielek poświęciła w dy 

r:·~x.~:·-::-· 
~ · 
~ 

skusjl wiele miejsca sprawie antypolskiej 
polityki Watykanu. Wszystkie wypowiedzi 
szły po linii stwierdzającej, źe kobiety na­
uczycielki walczyć będą z polityką wrogą dla 
narodu, obojętnie :r: jakiego by źródła ona nie 
wychodziła. Uczestniczki konferencji jedno- ~··· 

li' dziedzinie UJgchoUJanJa i us'!'nsodzlel• 
nienia hoblet doniosłą rolę oraz wlel~le 
zadania do spełnienia ntają naucząclel• 
ki zaróuno ze szhól powszechngcfJ. 

jah i ze średnich uczelni 

ki - kasaka w kolorze zielonym. Bluzka przy 
brana jest poprze::znie biegnącym• pl.sami. Na 
stępna sukienka uszyta jest ze szkockiej weł-

., ny. Nosić ją będziemy z pr!Zybraniem białej 

!.'·'i p '. ki i. ko~orowym paskiem. 
1 Sukienki dz iewczęce przeznaczone 1ą dla 
~ , dziewcl.i'nek od lat 6 do 12. W kroju nadzwy• 

myślnie uchwaliły następującą rezolucję: •· ,, 
„My, kobiety nauczycielki, zebrane na zjeż =~~~-~ ~-~-~~·· ~~~~~, 

czaj proste, - wykonane być mogą w domu. 
Jako prnybranie tych sukienek Slto·sowane są 
białe kołnierzyki, skórzane paski i kolorowe 
guziczki. Sukienki te powstać mogą ze starej 
nienoszonej już garderoby zr.atek. Na ten cel 
nadają się zarówno stare jasne gukienkl jed-

dzie ogólnokrajowyi:n Ligi ' Kobiet w Warsza- Dzisiaj podajemy nasizym Czytelniczkom mo-1 Suknie kobiece uszyte są z tkanin wełnl'ł-
wie J)"'C)testujemy przeciw ingerencji papieźa I dele damskich sukien i sukienek, przeznaczo- nych. Pierwsza z nich składa się ?: brązowej 
w spt11wy polityczne Polski". nych dla młodych dziewczynek. plisowanej spódniCl!:ki i jasnej wełnianej bluz-

ft obletą ną§zqch dni 

Stefania Goszczyńska 
-~ I że pracą I walką odbudu!emy swój kraj. P(\' 

tężny, wolny, sprawiedliwy. Jakżeż by mogła 
~'tefania Goszczyńska nie wierzyć tym słowom 
i nie zrozumieć ich1 

Wierzy i rozumie. W roku 1947 wstępuje do 
Polskiej Partii Robotni~ej, pracuje ak tywnie w 
Lidze Kobiet, opiekuje się Kołtm Ligi na tkal­
ni. Wykonuje norme przeciętnie w 150 proc. 
Ozuje się pełnoprawną obywatelką Wi?półgos.po 

z •• Wimy•• 
wabne jak i suknie wełnie.'le . 

BŁYSKAWICZNE . MASZYNISTKI 
I STENOGRAFKI 

Centralny Związek Stenografów i Mauyni-
darzem kraju. stek zorganizował pierwszy ogólnopolski kon• 
„Żyjemy spokojnle - pomada tow. Gosz-, kurs stenografii i pisania na maszynie. 

czyńska - bez obawy redukcji. Jeszcze jest Pierwsze miejsce w konkursie maszynoplsa­
ciężko, ale jest coraz lepiej, oboje z mężem nia uzyskała Paczkowska Anna 11: Piotrkowa 
pracujemy 1 zarobki nasze pozwalają nam na (411 uderzeń na minutę), drugie miejsce Ga­
wet na pomoc synowi, który niedawno wrócił dalińska Maria z Łodzi (383 uderzeń). 
z Włoch. Pra.cujemy dla sieb.e, dl :i. naszych W sten ogra fil pie>rwszą nagrodę otrzymałl!I 
dzieci, dla Polski Ludowej. A czas pracuje dla Bielecka Janina [2fi0 zgłosek na finutę). 
nas.'' A. P. Cały przeb:eg konkursu był filmowany. 

epublika akademiczek 

„Przed wojną żyłam, jak !Zając, w straclrn'· 
- mówi tow. Stefania. Dlaczego? Czego s i ę 
bała? Przecież była uczciwą robotnicą, prze­
cież w pocie czoła zarabiała na chleb dla swo­
ich dzieci, przecież od 19 roku życia żyła z 
pracy swoich rąk. O, t;ik, miała czego się lę­
kać. Bo w 1930 roku, gdy !Zafoga jej fabryki 
walczyła z kapitalistą - fabrykantem 0 pod­
wyżkę płac, tow. Stefania rne wyłamywała się 
7. solidamości proletariackiej. Brała udział w 
r.~rajku i.„ została zredukowana. A więc bez­
T')boc'.e. A wi~c głód Jedyne źródło docho­
dów - to zarobek męża, robotnika „Wi-my'' . 
Ale dla męż„ gospodarka bpitalistyczna miała 
zaledwie dwa dni pracy w tygodniu. I cała 
6-osobowa rodzina Go~zc'lyńskich żyła w cią­
głym strachu - „jak zając'' - o to wlaśnia, 
że mąż s1..raci i te dwa dni pracy w tygodniu. 
Bo wtedy pozostałaby już kompletna rozpacz. 

Przyszła wojna, okupacja, ucisk niemiecki, 
„pracy'' n ie brakło, wrecz przeciwnie 
Niemcy_ zrnus-zali do prac.y. W nieludzkich wa­
runkach, na ritod.owej pensji... 
Aż pr7yszedł dzi eń wyzwolenia. W 1945 ro­

ku Stefa.niil Goszczyńska lest już przy pracy, 
w „Wi-mie'" OC'7vw : ście. Pracu je dobrze. Pra­
cuje ofiarnie. St~'S2Y dokoła sie>hie wielkie ro­
bntnicze słowa. Słys·?.Y o wolności, o tym, ż~ 
rnhnln icy są qosnorlarzami sweqo kraiu. O 
tym że piaca - to sprawa honoru robotnika, 

= 

Wizyta w 1-szvm Domu przy ul. ości· szki 1 
-:'.:'"Jest nas tutaj 180 osób, a więc dużo wię­

cej, niż w innych Domach Akadem'.ckich w Ło 
dzi - mówi przewodnicząca somorządu I Domu 
Akademiczek przy Al. Kościuszki 17 - ob. He­
lena Żaczkówna. 

Zwiedzamy ten duży, czteropiętrowy budy­
nek, który przed woiną stanowił pałac jednego 
z łódzkich fab rykantów, a obecnie oddany zo­
stał przez Kom'.t~~ Domów Akademickich w 
Łodzi dla s tudentek nas'lych wyższych uczel­
ni. Pokoje są duże. widne, jasne i czyste. K!l­
ka tylko jest pokoi jednoosobowych, reszta to 
trzy- cztero-, a nawet siedmioosobowe sale. W 
tych ostatnich pokojach jest trochę ciasno, tym 
niemniej studentki ży;ą w zgodzie. 

- Chciałybyśmy - mówi ob. Zaczkówna, -
by tyle było w Łodzi Domów Akademiczek, by 
w pokoju można było ulokować najwyżej 5--6 
osób. Do tej chwili jednak musimy się jakoś 
pomieścić - Poza domem przy Al. Kościus·zki 
jest jeszcze jeden dom dla akademiczek łódz­
kich - przy ul. Zawadzkiej 7 - tam jednak 
mieści się tylko 70 studentek. 

Pytamy, jakie osiągnięcia i jakie kłopoty ma 
samorząd Domu. 

Ob. Żaczkówna chętnie udziela wyjaśnień: 
- Je~'.eśmy w składzie 8 osób: przewodniczą­
ca - wice 2 wiceprzewodniczące, 4 tak zwa-

ne „piątrowe'', kt0re pil nu ją porządku na każ­
dym piętrze i jedna kierowniczka sekcji zdro­
wia. Wszystkie nasze potrzeby przedstawiamy 
Komitetowi Domów Akad em'.ckich, który je ro.z 
patruje i w miarę możności załatwia poz)"!yw­
nie. W ten sposób uało się nam zorganizować 
prenumeratę dzienników i tygodników, uzyskać 
dodatkowe maszynk i gazowe, wieszaki w ła­
zience i codzienną możliwość korzystania z ką­
pieli. Z Komitetu otrzymaliśmy również prze­
ścieradła, z których korzystają 1e, ktróe nie 
mają własnych. Zakupiłyśmy ziemię i flanr.e 
i urządziłyśmy blomb na podwórzu domu. W 
chwili obecnej walczymy, by Komitet Domów 
Akademickich wy~naczył fundusz specjalny na 
urządrnnie świetlicy z grami towarzyskimi, ra­
diem itp., jak również i biblioteki, z której na 
mejscu mogłyby korzystać studentki - miesz­
kanki domu. 

Poza tym samorząd nasz 11:ajmuje się lokawa­
niem studentek, które otrzymały do Domu skie­
rowania z Komitetu, załatwia wszelkie polece­
nia i zarządzenia Komitetu na tym odcinku, 
oraiz łagodzi wszelkie spory wewnętrzne, które 
niest.ety zdarzają się w każdym większym śro­
dowisku. -

Dom Akademicki pomyślany jest wyłącznie 
dla studentek przyjezdnych z różnych miast 

Nasze przepisy gos·podarskie 
PASTA Z JAJEK 

Na wycieczki w porze letniej wędlina jako 
artykuł szybko w cieple psujący się, jest mało 
odpowiednim dodaniem do chlPba. Zasl.i}oić ;:ą 
może pasta spl•rządzona z jajek. Sporz'lfdzając 
pastę używamy ie<:!no jaJkO na osobę. 

Pastę spor'lądzamy w sposób następujący: ja~ 
ka ugotowane na twardo przepuszczamy przez 
maszynll"ę i przecieramy przez sito. Do smaku 
doprawiamy je gęstą pastą pomidorową, roztar 
tym ząbkiem czosnk11 i solą. O ile zależy nam 
na tym, by pasta ~a była bardziej odżywcza 

dodajemy do niej łyżkę stołową masła. Wszyst 
kie składniki pasty powinny być dokładnie ra­
zem rozmieszane. 

ZUPA WŁOSKA 
1 i ćwierć litra smaku !Z jarzyn, 4 deka ostre 

og sera tartego dwa deka masła, dwa deka mą 
ki, siekana pietruszka i koperek. Smak z ja­
rzyn zaprawiamy zasmażką sporządzoną z ma· 
sla i mąki. Dosypujemy do niej ser, s'.Pkaną 
zielninę, doprawiamy d"l smaku solą. Gotową 
zupę podajemy z lanvmi kluskami lub lilakaro­
nem. 

Polski, no i naturalnie dla tych. którym złe wa­
runki materialne nie pozwalają na prywatne Io 
r.um. S tarają sięc się o przyd'liał m' eszkania w 
Domu, na leży złożyć podanie do Komitetu Do­
mów pryz ul. Zawadzkiej 7, załączyć do ~ego 
życiorys. z aśw iadczeni e z Uczelni, świadectwo 
n iezam ożności, Maz zaświadczenie t prześwie­
tlen ia płuc - w Domu mogą mi esz kać tylko 
studentki zdrowe 

Koszt pom1esz„zr>nia wynosi w zależności od 
ilości łóżek w pokoju od 300 do 450 zł mie­
sięczn ' e. , Na mie jscu jest również stołówka, 
prowadzona prizez Bratnią Pomoc Studentów, w 
l:i.órej można otrzymać całodzienne utrzymanie. 
Zwiedziliśmy przy okazji i stołówkę - nieste­
ty pod względem estetycznym pozostawia ona 
wiele do życzenia - brudna podłoga, nie myta 
chyba od wielu miesięcy (a prizecież wystar­
czyłoby tylko zadąqnąć ją <'Zerwaną pastą), no 
i brudne firanki w oknach. Podobno obiady 
również są nieszczególne, a w „Gęs:m Piórze'' 
są znacznie pożywn ; ejsze. Studen tki bursi!!l:ki 
nie mają prawa ingerencji w ten stan rzeczy, 
a wład'le „Bratniaka" do schli.Jclnośc! locum 
stołówkowego jak widać wagi nie przywiązują. 

Zanim opuszczamy Dom. zaglądamy jeszcze 
do poszczególnych pokoi. Wszędzie czyściutko 
spr·zątnięte - studentki same sprząta1ą u sie­
bie, bo sp·rząl'aczki dbają tylko o koryt'łrz i 
Łazienki. W każdym poko1u - d1iewrzęta nad 
skryptami i książkami. Widać, że egzaminy za 
pasem. 

Za miesiąc Dom opustoszeje. Wyjadą tę stu­
dentki. które mają rodzme poza Łozią, inne 
wyjadą na obo'ly akademickie, które będą roz­
mieszczone w całym k•a.iu. Zostaną tylko te, 
które poza nauką zajmu ją się pracą zarobko­
wą i nie moga w okresie wakacji 01'.rzymać 
urlopu. W październik11 rozpoczną się nowe 
zapisy, bo co roku nawet mieszkanki Domu 
muszą składać ponowne podania Jeżeli nie 
ma prizeciwko nim żadny<'h zarrntów, otrzymu­
ją one mieszkania poncwnie. PMa. · tym or-.:v\~ 
:iiuie sie nowe studentki- ~ z. 
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Ił' la!iocl• .lanoUJ!ildcl1 UJofczono z ,..q§lą o Pol!ic e I 
ajchlubnieisza karta · w dzieiach _polskiej partyzantki 

owe formy 
wu6~zawadn· ctwa pracy 

Na zebraniu technicznym saloWYch I mal~ 
strów odbytym w dniu wczorajszym posta„ 
noW:ono wezwać do współzawodnictwa od"4 
dział tkalni PZPB Nr 3. 2-tygodniowa zwycięska ·bitwa z 40 tysiącami hitlerowców 

W ramach tego współzawodnictwa wezv.1a1 
salo\vy Kub'.ak ob. Szelesta Jana z PZPB 
Nr 3 a salowy Kuczyński (z PZPB Nr 9) we­
zwał sallow~go Wacława Bociana z PZPB 
Nr 3. 

Czlery lata temu w lasach Lubelszcyzny I sztabów, sama logika walki jednoczy ludzi ł B itwa w lasach janowskich, jako jeden 2 
rozegrała się jedna z naiwiększych akcji różnych środowisk politycznych i kieruje ich . najdonioślejszych eoizodów walk poi· 
bojowych w dzieiach parlyzanlki pol· na drogę, którą· wyznaczyła i utorowała myśl skiej partyzantki stanowi trwały wkład w 

skieJ. PO<i nazwą bitwy w lasach janowskich 0obozu demokratycznego, a w pierwszym rzę· dzieło wyzwolenia Polski. Je5t ona symbole. , 
przeszła ona do historii walki zbrojnej narodu d7;e myśl Polskiej Partii Robotnicze/. walki o nową, demokratyczną, Ludową Polskę. 
Polskiego przeciw okupantowi, jako jedna gawodzi tego fakt ucz~tniczenia w bitwi8 Pamięć o tym boju, uczestnikach jego i boha· 

Kierownik tkalni PZPB Nr 9 wezwał do 1 jej najpiękniejszych i najchlubniejszych nie tylko oddziałów Batal1onów Chla· terach jest źródłem, z którego <"Zerpa · winny 
kart. Trwająca ponad dwa tygodnie bitwa w skich, ale równiei oddzialu podporząd· siły i zapal do pracy izeregi budown:czych współzawodnictwa k:erown:ka tkalru Z 
las11ch janowskich, podobnie, jak wszystk11; kowanego orqani1.acyjnie dowó<łztwu AK. Polski Ludowej. S. Dębski. PZPB Nr 3.. 

ówczesne, większe akcje partyzanckie, miała ----------- ----------------------------------­na celu pod względem wojskowym związame 
mozllwie jak największych sił nieorzyjaciela 
i z11danie mu jak największych strat w lu· 
dziach i materiale przy jednoczesnym zacho· 
waniu sil własnych, które należało po zakoń· 
czen :u akcji wycofać z pola walki. 

To zadanie zostało wykonane w pełni. Bil· 
wa w lasach janowskich była bitwq zwycię­
ską. Jej doniosłe znaczenie wojskowo-strate­
giczne wyraża się w fakcie związania walką no 
przeciąg dwóch tygodni, conajmniej 40-to ty· 
i;ięczne; armii niemieckiej na kierunku g!óW' 
nego uderzenia ofensywy radzieckiej, w mo­
mencie, kiedy na tym odcinku, poz.bawionym 
poważniejszych przeszkód naturalnych, do· 
wództwo n iemieckie najbardziej i najpilnie. 
potrzebowało rezerw ludzkich. 

Straty nieprzyjaciela wyniosly około 300tJ 
ludzi. Straty własne były nieporównanie 
mniejsze. W końcowym etapie b itwy połączo­
ne siły partyzanckie, liczące 3000 ludzi, prze: 
biły się zwycięsko przez otaczający je pier­
ści eń wojsk niemieckich, "Zajmując nowe po· 
r.ycje, 5kąd 'Zagrażały nadal bevpośrednio nie­
mieckiemu, frontowemu zapleczu 'Z kraju. 

Obok znaczenia czysto wojskowego, bitwa 
w lasach janowskich miała ogromne zna­
czenie polityczne, "Znaczenie. którego do· 

nioslość uwypukla się jeszcze jaśniej i wyraź­
niej z perspektywy minionych lat i wydarzeń. 
Bit ·.va w lasach janowskich rozgorzała w mo­
mencie, kiedy w politycznych i wojskowych 
flztabach londyńskiej reakcji układano nie pla­
ny walki z okupantem, ale walki przeciw de­
mokracji polskiej, plany walki przeciw nasze­
mu wielkiemu sojusznikowi, Związkowi Ra1 

Stolica powstaj e z gruzów 

Rok 1948 ważnym etapem w· odbudowie Warszawy 
15 tys. izb mieszkalnych - Szkoln ~ctwo w nowych budynkach - Trasa W-Z i most śląski 

(M.ore!ipondenc ja u;lasna nG#osu"J 
WARSZAWA, w czerwcu. • s2awy pójdą z nowym rokiem szkolnym do no· 

Poza dobrq pogodq stolica miała w tym dniu powód do dodatkowe/ radości. Oto BO~ wych szkół. Na budowę i remont 21 szko! 
zaopiniował tegorocrny sezon budowlany, jako pomyślny i zapowiedział, ŻE' są wszelkie podBtawowych przeznaczono 260 milionówi 
dane ku temu, że Warszawa wzbogaci się w najbliższym czasie sumq PÓLTORA Mh kosztem 75 milionów wyrosną na Żoliborzu ! 
LIARDA ZŁOTYCH. Kredyty przeznaczon6 na obecny rok ZO.'Jtanq prawdopodobnie po· Pradze nowoczesne szkoły zawodowe. Mło· 
większone o tę właśnie sumę i .zostaną zużyte na BUDOWĘ TRASY W-Z, mostu ślą• dzież aka<lemic.ka, która z takim hartem nie4 
skiego i mieszkań dla świata pracy. jednokrotnie wysłuchiwała wykładów na scho· 

dach i kon·tarzach, tez ma powód do radoścL 
Szkoły Wyisze zostały może nawet najbar· 
dziej uprzywilejowane, sz<"zególnie zaś Uni• 
wersytet i politechnika, gdyż O'trzymały 34u 
milionów złotych. 

B łądząc ul!cami rozkooanej Waroszawy maź· 
na zdać sob iE' sprawę, jak ważnym eta­

pem w jej rozwoju jest obecny rok. Rok 194b 
da stolicy wiele nowego. 

Przede wszv~tk i m mieszkania, do których 
tak tęsknie W' · rha ogromna większość war~ 
szawiaków. l\ budownic two mieszkaniowe 
llrzeznacz<>n'! ZOM<Jła suma 3,8 miliarda zło· 

tych, co da w efekcie około 9 lysi(fcy izb mie.l 
szkalnych. Trzeba do tego d<>liczyć lokale od· 
budowane przez spółdzielnie l os<>by prvwat· 
ne. Razem będzie około 15 tysięcy izb. Weso· 
ło b(:dzie na jesieni, gdy blisko 30-tyslęczna 
rzesza warszawiaków MC'Znie f;. ę przeprowa· 
dzać na nowe mieszkania. 

r nie tylko na nowe mi~zk<1n1a. Dzieci War· 

Ślade1n no!iząclł artu"ulów 

Interpelacja odniosła pożądany skutek 
Chorzy na Erużłicę otrzymają odpow .e~nio arządzeny szpital 

Widać to zresztą, gdy iię przechodzi koło 
wykańci.anego już budynku przy ul. Noakow· 
sbego. Dziki, op11szczonv, niedawno chwasta· 
mi porośnięty teren zmienił się w tym roku 
nie do poznania. Gmach Rady Państwa, Dwo· 
rzec Centralny - wszystkie jeszcze przed ro• 
k iem tak odlecrłe i piękne wizje, w roku obed 
nym przyobleką się w realne formy. 

dzieckiemu, niosącemu wolność i niepodleg· 1-go czerwca w „Głosie" ukazała się inter-1 pożądanych wyników. 
łość Polski. pe/acja jednego z n?szych c~ytelników 1ł w. celu usprnwnienia 1 . skoordynowania 

W tych sztabach reakcyjnych myślano o sprawie złych warunkow w szpitalu na Rado- lecznictwa szpitalnego Wydział Zdrowia po· 
władzy, o panowaniu, o starych przy- goszczu, inler.pelacja ta odniosla natychmia- stanowił jeszcze w roku bieżącym przenieść 
wilejach i starych porządkach, które stowy skutek, bowiem do szpitala udała się oddział gruź{iczy ze szpitala w Radogoszczu 

Trzeba się śpieszyć. Przyszły rok jesot ostat1J 
nim rokiem trzyletniego planu. W roku 19..t~ 
muszą być zakończone wszystkie wi ększe re· 
manty, usunięte wypalone mury, abyśmy jua 
nie na gruzach, ale na wolnych placach hudo,l 
wali przyszłą stolicę. Jot. 
•••••••••••••••••••••••••••••• 

Troska o dziecko 
· w kraju social!zmu 

15pychały kraj i naród na dno upadku. Myśla· inspekcja, w której wziął udział prezyden\ do szpitala O. O. Bonilratr.ów na Chojnach. 
no o tym, aby porządki te przywrócić za każ· miasta, tow. Eugeniusz Stawiński, oraz naczel- Tam również przeniesiony będzie oddziai 
dą cenę, nawet ea cenę katastrofy i zguby niJ< Wydziału Zdrowia Zarządu Miejskiego. gruźlików ze szpitala Sw. Teresy. Nowoutwo·. Dzieci ludności pracującej w ZSRR otaczaJ 
W przeciwieństwie do tego w lasa<;) janow· Wczoraj otrzymaliśmy 'Z Wydziału Prezy· rz.ony szpital gruźllczy sąsiadowr:i oędzie z ist· ne są troskliwą opieką Związków zawodo• 
skich myślano o Polsce. Myślano tam, a '.'la dialnego wyczerpujące wyjaśnienie, dotycząco niejący~ już Miejskim Szpitalem-Sanatorium wych. W ostatnim trzechleciu daje się zaob• 
zdobyć prawdziwie niepodległą, wolną i de- 5zpitala. Oto dosłowna treść pisma: na Cho1nach. serwować systematyczny wzrost liczby dzieci 
mokratyczną Polskę za cenę walki z. okupan· „Posiłki dietetyczne chorych na gruźlicę, W ten sposób zgrupowane "Zosta·nle lecz;! korzystających z tej opieki, szczególnie w 0 • 
tern, za cenę krwi, którą 111ie szafowano bez· przebywających w Szpitalu Miejskim na R~~ nie. gruźlicy na jednym terenie, w pięknych, kresie wakacyjnym. Jeżeli w 1945 r' '.;u oo· 
myśln~e. Kre:-V partyzantów: polegly~h w la. j do.gosz:i:~· zawierają przeci'?tnie, ~800 ka.l?nl raCJonalme urzadzonych gmachach. poczywalo w letnich obozach pion•ers„ :ch o· 
sach )anowsk;ch, była konieczną ofiarą dla dziennie l są pod względem Jakoo<:!Qwym 1 110- Podpisano: koto 1.676.000 dzieci, Ło w H146 ;·oku odpoczy· 
przyśpieszenia zwycięstwa nad wrogiem, o· ściowym wystarczające. Stwierdzone w kilku (-) Mgr Adam Gi11sbe1t wało 1.800.000 dzieci, a w roku 1947 - 2.231 
swobodzenia kraju, zdobycia i ugruntowania wypadkach tak zwane uchybienia smakowe, Dyrektor Zar'Ządu Miej11kiego tysięcy. · 
wolności. wynikają z masowego przygotowania poiywi&· • W roku 1948 liczba ta wynosić będzie 

Bitwa w lasach janowskich była wyrazem nia, czemu jednakże Wydział Zdrowia stara OD J?,EDAKCJI: 2.650.000 dzieci. 
sojuszu i braterstwa broni narodu poi- się 'Zapobiec. . . Z zadowolęniem stwierdzamy, ie interpe- Okres przebywania dz'eci w pionierskich 
skiego i narodu radzieckiego, gdyż obok Co się tyczy przykrej i słusznie porusz11- lacja na-sza n.ie poz<Jstała bez echa i ci~zymy obozach wypoczynkowych wynosi od 20 do 4(1 

pierwszej brygady Armii Ludowej ~CZE'stni· nej w notatce sprawy insektów, należy stwler- się, że chorzy na gruźlicę wreszcie będą mo· dnl. Koszty utrzyman !a P"nosl w 70 procen· 
Ct'"IY w niej oddziały partyzantów radziec· dzić, że stare, zapluskwione baraki jeszcz& gli przebywać w odpowiednio urząd'Zonym lach wydział finansowy Związków Zawodo· 
kich. sprzed pierwszej wojny, są przedmiotem nie· szpitalu. I wych, a w 30 proc. - rorlzi<'e. Dzieci inw'lli· 

Bitwa w lasach janowskich była również ustannych trosk administracji szpitala. Jeszcze raz okazało się, że inasz d"Zial „In- dów wojennych oraz rodziców mn!e1 zari'lb ' a• 
wyrazem tego, że wbrew polityce reakcji, Czę6te malowanie baraków ora'Z dezynfe- terpelacji Czytelników" jest slunny i celo-, jących utrzymywane są w okresie wypoczvn.• 
wbr"'w nakazom i zakazom jej kierowniczych kawa.nie ich proszkiem DDT nie dało, niestety, wy. (m. z.) kowym <'ałkow•ciE' nr7e7 Zw i ązki Znwodow'!. 

Z przykrym uczuciem Szarapow opUBr.czał 
to małe mieszkanko l wychodząc spoglądał 
1;;;1 metalowy szyldzik umocowany na 
drzwiach I.ego mies~kania, na którym figuro. 
Will napis: 

IWAN P0POW 
przedsiębiona budowlany .•. „ 

Ukazanie się nowE>go modelu samolotu kon­
i;trukcji Sikorskiego wzbudziło w sferach 
wojskowych Berlina zaniepokojenie. Ber].jn 
domagał się natychmiastowego zdobycia pla­
nów i wykresów owej konstrukcji. I pod na­
cis.kiem „chorej matki" z Peters.burga, Szara­
pow zdecydował się na stanowczy krok. 

Pewnego wieczora agronom zaprosił Sikor­
ską na romantyczną przechadzkę. Był cudny 
wif'czór lipcowy. Al<'je parku były puste i 
nikt nie przeszkadzał młodej parze. W pew­
nym momencie, czu e ściskaj11c rękę pięknej 

dziewczyny, Sz.arapow wyznał jej miłość i 
pro~ił o rękę. Wśród gą~zczu bzu przed oczy­
ma Szarapowa maiaczyla we mgle groźna 
twarz gładko ogolonego starszego pana ... 
Oficer niemieckiego wywiadu, spełniając zle­
cE.nie, złożył mu w ofierze dawno tajone 
uczucie do jasnowłosej i blęk : tnookiej panny 
Lu:zie z dalekiego Brunświku ... 

Głos agronoma brzmiał taką szczerą na­
m iętnością, oczy b:•ly pełne takiej głębokiej 
mllości, że panna Sikorska ulegla czar:>wi 
~wP.go pierw$ZCY<' · czucia. Młodzi zostali ofi­
c, alnie zaręczPni. Ą krótko przed ślubem, do 
n1;is1E'c7ka prz\ · ' 2 ł stary prz~j::iciel rJdzi. 
ny Slarapu 11 y ·h r 1 t c :li- i ęl.< orca budowlan) 

15 - Cierpliwości - podniósł na Płotnikowa 
swe zmęczone, gorączkowo błyszc:aące oczy 
Szarapow - podczas wojny przeniosłem się 
do Petersburga. Zacząłem pracować w mini­
sterstwie, a jednocześnie zbierałem dane o 
działalności większych petersburskich fabryk. 
Wiedomości te przekazywałem naszym ośrod­
kom konspiracyjnyrp, które znajdowały się 

podóWC7fS na terenie stolicy. Muszę powie­
dzieć, że w carskiej Rosji i!.tniała niezwykle 
szeroka i rozgałęzi<ma sieć agentów 1:1.aszego 

Popow i przywiózł smutną wieść. Nieapodzie- ',\;ywiadu. Byłem w stałej łączności z szere­
wanie w Petersburgu zmarła matka młedego giem podobnych agentów. Korzystałem z te­
agronoma, który po jej śmierci został zupeł- g-0, że nikomu nie przyszło do glowy doszu­
nie osamotniony. kiwa ćsię szpiega w osobie wyzszego funkcjo-

Popow był obccn:" na ślubie młodej pary i rariusza ministerstwa rolnictwa, który byl 
wychylił niejeden kieli&zek szampana na ich zięciem starego carskiego urzędnika i mężem 
pomyślność. siostry znanego lotr&a. W międzyczasie uro-

A tymczasem nad Europą zbierały się groź- dziła mi się córka. Tak minęły trzy lata 
ne chmury. W Berl'nie Kaiser Wilhelm nie- wojny. 
cierpliwie ~kubiąc małe, sterczące do góry Gdy wybuchła rtwolucja, bylem w rozter­
wqsiki, studiował uważnie liczne strategicz- ce. Nie wiedziałem co robić, bo nagle wi;zyst­
r.e plany nadciągającej wojny. Pułkownik kie nasze ośrodki zwinęły swoją działalność. 
Nickólei, siedząc w zacisznym gabinecie, go. Nie powiadomiono mnie o niczym, nie otrzy­
rączkowo opracowywał nowe z:lecenia dla małem żadnej instn·kcji. Byłem zupełnie zde­
wywiadu niemieckiego .. , zorientowany. I n<>gle stało się ooś niespo-
Młodego zaś agronoma spotkał wkrótce po dziewanego ... 

la warci u ślubu ciężki 1 niesp0dziany cios. Głos Szarapowa nabrał tajemniczych to­
Brat jego żony konstrnkto Sik-0rski po licz- nów, agronom p.·tysunął się bliiej twarzy, 
nych nieporozumier.iach ze swoimi bezpo- uważnie sh1chającego go Płotnikowa i tajem­
średnimi przełożonymi zdecydował się na WY- niczo wyszeptał: 
jazd z granic Rosji ówczesne dowództwo ro- - Pewnej listopad"wej nocy. 1918 roku do 
;;yjskie ignorowało plany i zamierzenia am- drzwi mego mics.zkania zapukano. Były to 
bitnego I uzdolnior„go lotnika . Sikorski po- niespokojne czesy. więc ociągałem aię z otwie­
stanowił pr~nieść się do Ameryki. W ten reniem drzwi. Zapukano jeszcze mocniej i na 
sposób udaremnione :r.osl.aly zamiary Hansa moje pytanie czyj~ skrzypiący głos odpowie­
Speiera wydo~tania od swego szwagra wykre- :!ział lakonicznie. - „Otwórzcie, to stary zna-

cie mnie wa•:teJ zonie, a późni ej chciałbym z 
wami porozmawiać". Uczyniłem tak, .lak mi 
rozkazał. Zonie pow;edziałem, że jest to mój 
stary znajomy, któn f'O nie widziałem od wie. 
lu lat. Niezbyt się zdziwiła, gdyż opowiada­
lem jej kiedyś ,że j::..ko student miałem dużo 
przyjaciół, których po ukończeniu t!.tudiów 
los porozrzucał po najdalszych zakątkach 
Rosji. Siedząc przy stole, obserwowałem nie. 
znacznie Brinck:iera. Radca również sii: po­
starzał, głębokie zmarszczki przeorały jego 
pociągłą twarz, która zachowała swój !leg. 
matyczny i kamienny wyraz, na szczupłych 
rękach nie m:ał już tylu pi"rścieni i sygne­
tów. Był bardzo uprzejmy wobec żony, opo. 
wiadał jej o naszy<'h w;,pólnych przeżyciach 
studenckich. W głębi duszy podziwiałem po­
lot fantazji Brinckrua, nie posądzałem go 
bowiem o takie zdolności. Nie wiedziałem 
również co oznacla ta dziwna i niespodziewa­
na wizyta. Intuicja mówiła mi, że chodzi tu 
o coś bardzo ważnego, gdyż w innym wypad„ 
ku Brinckner nie ryzykował by przybycia 
na teren wzburzonej Rosji. Przypu~zczenla 
moje okazii.ły się s1u•zne. Po skromnej kola­
cji Brinckner podn iósł się z m·ejsca i zapro­
ponowal mi przejście do gabinetu. 

Gdy znaleźliśmy się w zacisznym pokoju 
radca szczelnie zamknął drzwi i zapytał mnie 
znienacka: 

- Czy jesteście pewni, że nikt nas nie pod. 
stuchuje? 

Wzruszyłem riunionami i odpowiedziałena 
krótko: 

- żona poszła już spać. $pi z córką w od„ 
leglym pokoju. J<!Steśmy zupełnie sami. 

sów i planów „Ilji Muromca"... iomy!" Otworzyłem z bijącym sercem i na * progu drzwi ujrzałe~m charakterystyczn11 syl. Brincker uśmiechnął się z zadowoleniem 
Z zapartym oddechf'm Płotnikow słuchał wetkę Brin<'knera. Poznałem go odrazu, mimo, ; w;,kaz~ł mi na krzesło ,stoj~ce obok biurka. 

'lJOwiedzi starego npiego. Ale spowied?: ta re upłynęło siedem lat od chwili gdy go po Sam usiadł w fotelt: przy biurku. Zacbowy­
rtie mogla zadowolić •ędziego śledczego. Za- raz ostatni widziałem. Oniemial~i:n ze zdzi- wał eię w ~tosunku do .mnie, jak ~rzełożony. 
>0ytał z nienacka Szarapowa: wienia. Lecz Brinckner u 'miechnął &ię dek- ;al~ llwoin: zachow<1niem yodkreslał. powa. 

- A co pan rnbH podczas wojny i po wy. ] ka i powiedział, wynukanym rMyj~kim jęz:vj „ę 1 znaczeme tego, co miał wypowiedzieć. 
_., ·hu rewolucji? kiem: „Ciesze się. że wa~ .w}~fi· Pr~di:taw- O. c.. n.J '. 
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huch wspó1 awodnictwa w PZP r 17 roz ija się Gó na arteria Łodzi 

Obok osiąg lttf - nie bra I i s er k J 
Pl.tialiśmy swego c:i;u11 ~ przygotowaniach skontrolowa~, w jaki •p06ób kierownik uku· nyJil wydziale aprowizacji zatrzaskuje 11iłJ 

w PZPB Nr 17 do podjęcia azerokiego rucJ1u pów łitaral •ię o te niencięsne „6eparatkl", przed inter~:i.ntem okiPnko, bo to niby pora 
współzawodnictwa. Dziś można jui: z całą tila· czy nie powinienby poszukać dróg, by „tytle" obiadowa. A przecież biuro ptacuje :z.a~adni· 
nowczością łitwierdzić, że prace te dały ocze- różnego .typu od razu na wątkowni .kładzione czo bez przerwy do godziny 4-tej. Przy odbio­
kJWane wyniki. Nie tylko ?.06tały titworzon.t były do różnych •lazynek, by tkacze nie nad· rze przydziałów .mięi;a mają 7nów robotnice 
mocne, dobn:e zmontowane ramy orgamzacyJ· lamywali ic.h. Są to przykłady, W?:i~te tylko :z. inne kłopoty. Jedna do6taje dobre, a druga -
ne, lecz i pow~ta.ł r:zeczywiście 1zeroki, muo· jednej sali tzw. obrączniaków. Znalazłoby się same kości. Przydałnby się, by i pracQwnlcy 
wy ruch w~póhawodnictwa. ich 6poro i na pozostałych tial~ch i oddziałach. biurowi, a nawet rzeźnik, pomyileH o tym, 'ŻE 

Istnieją i inne woterki, które aC'Z nie związane współzawodnictwo, nawet jeżeli sami nie •6.t 
Do dnia 5-go bm. wpłynęło na ręce Komi bezpośrednio ~ produkcją - utrudni.iją jed· jeszC'Ze nim obfęci, nakłada na nich pewne 

tetu Współzawodnictwa 504 deklaracji z od· nak prace robotnikom. Jak tWierdzą wi;pom· obowiązki. Komitet W«pólzawodn;ctwa wej· 
działów tkalni i przędzalni Centrali i oddziału niane ju'i prządki, zdarza i;ię, że w fabryci· rzv napewno i w te sorawy. H. W. 
„B" (tzn. Stolarowa i Zajberta). Wiele dekla· 1 1ui 1111-n11-1111 1111-111 1111 yn 1111 111 l:Uir,fó8:Ulll\ 

racji zo;;;talo odrzuconych, gdyż na.płynęły po Teą~-oczne ••·czo.,,•• -•ad--lch;e 
wiPlkomie's l.i rirli nn Piofr!f"lwsk/ef 

~ :a;illl<Eli!ll llliłl'l!:rlł.łlMIPIJBlllll 1111 lilł:mzg1! 

U$talonym terminie, tzn. po 5 czerwca.. Cl "'"" .._ "'- •• ..:::;••• 
spóżnieni to jednak dobra zapowiedź na roz· 
szerzenie ruchu w miesiącach następnych. 

Prócz wspomnianych 504 członków załogi 
zqło-iili swe przyitąpienie do akcji równ!ez 
ma}s'row'e i kierownicy oddziałów. Współ· 
zawodnictwo zac:u~ło się 7-go bm. Oczywiście, 
je-st jeszcze przedwcześnie pisać o wynikach. 
Trzeba jednali: zaznaczyć, ie na niektórych 
oddz.iałach ws;>ółzawodnictwo obejmuje 80 
procent załogi i fakt niemniej ważny - nii 
wrzec10niarni 4 współzawodniczki przeszły na 
obsługę 360 wrzecion (dotychcza6 obs!ug:wa· 
ły 180). Te cztery nowe wielowarsztatówki td 
tow. tow. Bujanowska Jadwign.. Werfel Józefa, 
Giaba i Stokowska. Krótko mówiąc: ruch 
współzawodnictwa w PZPB Nr.17 „ma ręce J 

nogi„. M-0że on odegrać poważną rolę ni~ 
t·rl''o w PZPB Nr 17, ale i wnieść wiele cen· 
neg.o doświadcZEnia dla całego naszego prrn· 
mvsłu. Tym bardziej wiąc wypada nam zwró· 
c1ć uwagę na pewne jego usterki. 

Wystarczy przejść 6ię po oddziałach i po· 
mówić z robotni.kami, by dojść do wn10sku, 
że inicjatorzy ruchu współzawodnictwa popel· 
nili jeden kardynalny błąd: opracowali plan 
~pólzawodnictwa i zanoczątkowali je nie tyl­
ko bez przedyskutowania pod6ta'wowych jego 
zagadnień z ogółem załogi. lecz nawet z człon­
kami obu partii robotniczych. Stąd właśnie po· 
wstało takie dziwne oapozór zjawisk.o, że re· 
gul.imin daje mak.symalną gwarancję sprawie­
dliwej oceny o-siagnięć, a mimo to wiele ro· 
botnic nie wierzy, by nagrody i odznaczenia 
były przyznawane sprawiedliwie. Z tego właś­
llie powodu niektórzy doslrnnali pracownic} 
nie przystąpili do współzawodnictwa. Odnosi 
6i~ wrażenie, że nie wszyscy regulamin zrow­
m1eli, a nawet nie znają dokładnie swych zo­
b?wiązań. Broszurki i ulotki nie mogą prte· 
c1eż n-siąpić żywego słowa i dyskusji. Ow· 
&zem, Komi5ja Współzawodnictwa szykuje siĘ 
do zwołtlnia zebrania W6zystkich współzawod· 
ników, lecz czy nie od tego właśnie należało 
zacz\ć7 Towarzysze tłumaczą nim, ie majstro· 
Wil!' i kierownicy zrobili to na swych oddzia· 
łach .. Nam to jednak nie przemawia zbyt de 
pnekonania. Maj&ter i kierownik mogą wiele 
dopomóc Komitetowi Współzawodnictwa I do 
tego 11ię nawet zobowiązali, nie mogą qo jed· 
:nak ustąpić w jego czynnościach. Groziło­
by to zbiurokratyz-0waniem całego ruchu. 
Bezpośredni kontakt Komitetu Współza.wod· 
nktwa. z ogółem załogi przydałby się I z inJ 
~ych Jeszcze względów. Oto np. prządki skar­
:r:ą gfę, :l:e brak tak zwanych separatek na ma· 
grynadi_ ogromnie utrudnia im pracę. Skarżą 
•1ę takze na niedostateczną pomoc ze strony 
~wych obciąqdczek. Te ostatnie znów twier· 
dz11 ~ a przymaj11 Im to prządki - że są 
pn:ec1ązone pracą pr:z:y sortowaniu tzw. tytli. 
Cry Komitet Współzawodnictwa nie powinien 

<mJ!~1IL.11~.~ ,! ~~{) 
ZJAZD KOLEZEJ(irSKI B. WIĘZNIOW 

OSWlĘCIMSKICH · 
Dnia 13 bm odbędzie się doroczny e:jazd 

lrnleżemki b. więźniów politycznych obozu 
konc~ntracyjn~o w Oświęcimiu. 

W zwią7ku z tym Dyrekcja Muzeum w 
Oświecimlu zawiadamia. fe zgłos1enie na noc· 
leg należy nadsyła~ na adres Państwnweqo 

1 
łv~u'Zeum w Oświęcimiu, względnie telefonlcz· 
n.te Oświęcim Nr 91. 

MIĘDZYSWIETIICOWY POPIS 
Wydział Oświaty Zarządu Mie;i;kieqo w 

Lodzi organizuje w dn. 13. 6. 48 r. (niedziela) 
o godz. 11 rano na boisku w Gimnae:jum 
Mlej$lcim, ul. Sienlciewicz11 46 na zakończenie 
pracy ~w;etlicowej w br. 11k Międzyświ'ltli· 
cowy Popis Miejskich Swietlle Dziecięcych 
pod hasłem: „Co roblJl§my w świetlicy". 

5TOW AR.ZYSZENIE MYSLI WOLNEJ 

„Zarząd Stowarzyszenia Myśli Wolnej w 
Łodzi zawiadamia ezłonków l s:vmp2tyków, lż 
dn.fa. 13.6 br. o l(odz. 10 rano w lokalu przy 
ul. Traugutta 12 odbędzie s:ię zebranie, na któ 
rym odczyt wygłosi prof. Olbromski". 

KONCERTY POPULARNE. 
W niedzielę, dnia 13. 6. rb. odbędzie się 

bezpłatny koncert popularny w parku ,,żrórlJl­
&ka'' w godz. od 16-lR I w parku „Julianów'' 
w godz. od 18-20 grać będzie Orkiestra Dęta 
Miejsk.ch Zakładów Komunikacyjnych pod 
dyr. Władysława Grcbelnego. 

PODZIĘKOWANIE 

Dyrekc1is Państw. Zeńsldeąo Gimn. i Liceum 
Handl. w Łodzi składa serdeczne podziękowa­
nie Zarządowi Zrzeszenia Prywatneqo Przemy­
słu Wł6kle.nn\czeqo w Łodzi i 1eg-0 Prezesowi, 
t!lb. \4/ladysłewoWj Enqlow1, cdonkowi !łady 
Opi!"kU~f''Zej Gimna:r:lum, n„ kt6rego W'!)ionk 
Z:zesaenjr- ofiarowalo 7ł. 30.000 na kolonie let­
ni• dła 5--du biednych nr7"1!1". 

~~01y wynun,owo-~~ołenne o~o' ~omów wnouyn~ownl 
~ ódz ot zy a-ła 1040 m -ejsc · 

W Łod1i powstał Srooowłskowy Komitet czynkowych organizuje się obozy wypoczyn· \ 490 miejsc w domach wypo~zynlcowych i 550 
\Vcza~ów Akademicll:kh, w sklad którpqo kowo-spnłeq;ne. rozrzucone na terenie całej miej!>c w obozach wypoczynkow.1-sr>ołecwych 
weszli· przewodniczący - dr Cybulska Zofia Polski. W ramach tych obozów studenci po- w następujących mieJKowościach: Oi:erniawll­
- Del. Min. Oświaty, wk!!przewodniceący - święcać będą część dnia pracy społe-cznej na Zdrój, Tupadły, Karpacz i Między1drnje. 
Nacz. Jagodziński Julius:t' - z Woj. Zarządu teienach przyo?o~owych. Te~ bezpośr,ed?i Rozdziałem miejsc. dla poszczeqóln;rc:h 
TPMSW, oraz dwaj przedstawiciele Komitetu kontakt akadem1kow z ludnością, szczegolme Uczelni zajmuje się Srodowiskowy Komitet 
Srodowiskowego FPOS w f_,odzi. Jan Warzy- Ziem 7achodnich, gdzie rnajdz1e s1ę większość Wczasów Akademickich, który uwzględni talc­
woda, jako sekretar:z 1 Zbigniew Schabow&kl, ob-Ozów priyczyni się ~o ~z.mQ.cnienia . 1.ąc~- że pewną ilość miej~c dla słuch c1y Kursów 
jako skarbnik. ności m:ęd<:y ośrodkami w1eisk1mi a m1e1sk1- Pr'l'Ygotowawczych. Komitet przyjmow111'; bi>-

Akcja Wczasów AkadE>micldrh ma w tym mi. dzi<> porlan!a studentów za pośrednictwem· 
roku specjalny charakter. Obok domów wypo- W ramach akcji wczasów Łódź 0!17ymała Bratnich Pomocy. Wcza;y pr?eprowadzane ~-_._..__ __ ~--~ ..... -~---~-www -----·„- dą w 3-ch turnu~ach tr ytygodniowych, po-

pi. e r ~V S l e . Wy ni. k ., Wy s' C ., e U p fa C y czy~~h~ ~~ ~~~~ii połecmych będr.ie b„z-
płatny, w dm'larh wypoczynkowych dcv!e 

. tr~ecie studentów otrzyma całkowite zwnlni 0 -

W wydzj re l"czników E!e tro ·1 Łódzkie~ ~l~zp~~;~t~l;i.jedna trzecia korzystiiĆ będzie 
Na posiedzeniu Komisji Orn~kającej współ- (164.4 proc.) :zwyciężył Dąbrowicra .Ter!lego 

zawodn!ctwa pracy w Wydz;ale Liczników {131,3 proc.), Ciupiń11ki Zyqmunt (147,3 proc.) 
Elektrowni Łódzkiej ustalono następ1ijące wy- zwyciężył Wawrzyniaka Władysława (145,2 
niki: · proc.}. 

W wars:rtacie naprawy Jiczników prz0dow- \V dziale montażu liczników przodownika-
nikami pracy zostali Mądry Czesią.w, który mi pracy zostali: Pietrzak Ad:im, który wyko­
wykonał 202,6 proc. normy, Sobc'lyński Wa- nał 151,1 proc. normy, Mróz Apolinary (150 
claw 171,1 proc~ Pa1dd Julian 69.4 proc. proc.), Wojciechowski Jan (146,5 proc.), zaś 

We współzawodnictwie indywidualnym ' Sob- we w&półzawodnictwie indywidualnym Pie­
czyński Wacław [171,1 proc.) zwycięzył Jaqo- tr11:ak Adam 150.1 proc. normy zwyciężył Mro­
dzińskiego Eugeniusza 0.6~,3 pr~c.), . P~jda I za Apolinarego 15_0. proc., v:rojciechowski Jan 
Julian (169,4 proc.} zwyCJęzył W1er1bick1P.qo · 146,5 proc. zwyc1ęzył Kozioła Konstantego 
~geniusza (139,5 proc.), Rembowski Kazimierz I 127,5 proc. 

Co u§#q§zqmy przez r dio 
.Program. na niedzielę 13 czerwca t9ł8 roku I czyńcy" - wg komedii Szekspira. 15.25 .. Daw-

7.05 ,.Zegarynka muzyczna". 8.00 Dzennik. ne arie włosk;e". 15.45 „Wwsna ludów". 15.55 
8.20 Proqram dnia. 8.30 Muzyka. 9 OO Nabożeń- „Muzyka Ludowa". 16.40 „Przygoda mrówki". 
stwo z Wrocławia 10.00 Muzyka. 11.00 (Ł) 17.00 „Podwieczorek przy mikrofonie". 18.20 
Odczyt. progi na d.ziś. 11.05 (Łl „Na widowni I Wieczór. autorski K. I. Gałczyńskiego. 19.20 
tygodn'a''. 11 15 (Łl Kwadran& lekkich piose- „Mec-z w Babos7ynie". 19.40 (Ł) Utw.ory 
nek (płyty). 11.30 (Ł) Rozmowę z Radiosłucha- Beethovena. 20.po Dziennik. 20.50 (Ł) Wiado­
czami pr1eprowadzi Red. K. Turkiewicz. 11.40 mości sport. lokalne. 20.58 (Ł) Omów. progr. 
(Ł) Muzyka ludowa (płyty). 11.50 (Ł) Wiadom. lok. na jutro. 21.00 „Z życia Związku Radziec­
d1a R-węzlów wygłosi Dyr. Okr. P.R. A. Sm~e-j kiego". 21.30 ,.Na muzycznej fali" 22 OO Mu­
jan. 12.04 Poranek symfoniczny. W przerwie zyka tanecma w wyk. Ork. Tan. P.R. 22.4.5 
- Rildiokronika. 13.30 „Aleksander Puszkin". Wiadom. sportowe. 23.00 Ostatnie wiadomości. 
13.40 „Niedziela na wsi". 14.23 „Dziwy pokre- 23.15 Progr;1m na jutro 23 25 Muzyka tanecz­
wieńst.wa" - zagadka rndiowa. 14.35 NajciP.k. na. 24.00 (Ł} Koncert życzeń. 0.59 (~) Zakoń­
aud. przyszł. tygod11. 14.40 „Poskromienie złop czenie audycji i Hymn. 

W PZPB Nr 1 w tkaln-i na 12 krosnach' W PZPB Nr 8 w przędzalni (920 wrzec.) 
C>Słą911ęly Stanlsława Michalak 156.7 proc .. l odznaczyłv s!ę Stefania Paw-lak (193 proc.}. 
Genowefd Korzeniowska 128.2 proc .• Maria Zofia Ogińska (168 proc.) i Janina Toma­
Pyziak 110.-ł proc. i Janina Brodzka 108.5 szewska (164 proc.). W tkalni na „5zóst­
proc. Na „szóstkach'' wyróżniły się Helena kach" Kazimierz Beldowski os1ągnał 192 
.Bogu& (158.7 proc.), Irena Nowak (143.7 proc., a Mkhahna WieczorkiewiciZ 190 
proc.) i Florentyna Wierszeń (132.l proc.). proc. 
W przęd~alm odznaczyły się Bronisława W PZPB Nr 8 w przędzalni nierwsze 
$witoniak (181.1 proc.), Anna 'Skórnickll miejsca zajęły Maria Stępień (172 pr0<;.), 
(177.7 proc.), Maria Jędrze1qalC (164.-4 a Henryka JańC7ak (164 proc.). Tkaczka 
proc.) i Józefa Kucharska (163.3 proc.). Irena Pol (4 krosnn) uzvskała 198 proc„ a 

W PZPB Nr 2 w przędzalni na 6 stro- Bronisława Sielaczek 178 proc. 
nach wyróżniły się Józefa Ulkowska (135.5 W PZPB Nr 9 wyróżniły się prządki (750 
proc.) l Jmlna Mucha 113•.7 pr-0".). Na wT?ec.) Antonina Sypniewska (158 proc.) 
„czwórkach" Marla Wałęska uiyskala 141.1 i Weronika Milecka (150 8 proc.). 
proc., Hehma Lesiecka 137.2 f'roc. i Broni- W PZPB Nr 16 w pr7ęMalni (800 wrzec.) 
sława Ole.inicnk 134.3 proc. I;łenryka Mil- osiągnęły Maria Zleli6ska 156 proc., Maria 
ska (3 strony) osiągnęła 152· 1 proc. W tka!: Krzesińska 153 proc i Katarzyna Kargiel 
ni na „s'lóstkach' pierwsze m:e1sce zajęła 148.4 proc. 
Maria Drelich (176.2 proc.}. Bronisław Ciuła W PZPB Nr ?.1 na 4 litronach odznanyly 
uzyskał 173 4 proc. Helena Płachta na się Zofia (;r1eło 1 GPnowefa JA~ka U7V~kn­
„czwórk11<.h" osiąqnęła 179·8 proc~ 11 Irena jąc po 174.7 proc .. a Zofia Wota l Józefa 
Kucharska 168 4 proc. 

W PZPB Nr 3 uzyskała Lenkailia Boqacz Poros• 13 strony) po 16fi.5 proc. 
(4 kiosnal 179 proc. i Genowefa Zwolińska W PZPB w Pahlanlcarh 05łąqnął T<'.arol 
1f5 proc \Ve współzawodnictwie zespnło- c:;niarly na 8 kro„nach 181.'5 proc„ a Stani­
wvm zespól maistra Sobczyńskleqo (148.5 •Jawa MaksymowiC7 na „S7Óstkacb" 155.6 
proc.) wyprzedził 9.:espól Tosika [142.2 proc), proc. Na „C7WÓrka<"h" wyróioiły się st„ni­
zespół Człapińskiego [134.2 proc.) - zespól •ława Buinow!c2 (1611.2 proc.\ i Helena 
R'lnasuzyka (132.1 proc.), a zespół Niedba- Swiątek (163 1 proc.). P1Vądka Karolina Gu­
ła (120 proc.) uległ zespołowi Sobańskiego zenrl" uzvskała 142.5 proc. 
(130 4 proc.). W PZPB w Rudzie Pabianł„kiel w pr7ę· 

W PZPB Nr 5 w przędzalni na 4 stronach dzalni 13 strony) oslaaneJa Jń?efa Grąd1k;i 
wyró'i:nily. sie Eugenia Wa !szcv.yk i Micha· 177 proc_ a Maria Mikulska 176 proc. W 
line Buinowk7 - Po 156 proc .. a na 3 stro- tkalni 110 krosien) pierws1e miejsca rajeły 
nach - TerPsa <;tępień (l 81 proc.} i Kazi- Marla Majer f1fl9.9 proc.) i Boledawa No· 
miera Jwariial< t!55 proc.). W •kalnl (4 kros wak (160.6 proc}. Na ó~emkarh R.eqina Po­
n<i} u7.vskały Marla D1ledilc 191t6 proc., ro-; u-z::vskała 176 proc., a Blt\bina Pi;iuk 
Anna RiE>ńkow~ka 187 7 proc. I Maria Sęk 164.P proc. 
[18S.5 prn<"J W PZPB w Andr.rchowie w przędzalni 

W PZPB Nr 1 w tkalni pierwsze miejsca na 4 stronach osiaqneła Janina Kudłacik 
idobvłv Maria Kukuła (179.2 proc.I i Janina 137 proc. t Aniela Bivoń 136 proc. W tkalni 
Kurzyńska f1 fi9.4 proc.). Pn:ąrl.ka Maria WI- Ol) 4 krosnilrh wysunęła 11ię na c7nło Anna 
t11ł11 U?v~kała na 3 stronach 1611.7 proc~ a Wojnar (182.2 proc.). Antoni Sztuka uzyskał 
Marle Wofoialc 1fi8.3 oroe. 164.3 proc. 

:.~:-.: ::..:._ „_~_.,_..:._,.. ______ „_, _«_>_<_' __ . -
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om 
We v.rtorek. dnia 15 bm. 0 qod7. 18.30 w 

au]j Uniwersytetu Łódzk1eqo przy ul. Naruto­
wic~a 68 minister Sprawiedliwości - Sw:ątkow 
ski wygłosi odrzyt n.t. „Państwo, a wyrnani!i 
w Związku Sowieckim". 

Wstęp dla wszystkich wolny. 

Zi;mfy Oddzia'6w Totvariv twa 
Przy· aźnl 1łsk11-'1adz1 eckie~ 

W o~resie od dnia 1 kwietnia do 30 m~ja 
l!l48 r. na tPren'e Woj. Łódzkiego odhyły się 
zjazdy powiatowe l miejskie Oddziałów To­
warzystwa Przyjainf Polsko.Radzieckiej. 

Zjazdy urządzone zostały w nastepujących 
mia~tach: Sieradz, Zduń!;ka Wola, Kutno, ł,o. 
wicr., Pab'.anke, Zgierz, Pioh-k6w, Radom~ko, 
Koń$;kie, Skierniewice, Wieluń, Tomas;.ów, Ra 
wa, B·zeziny, .Aleksandrów, Łęczyca, Opoczno, 
Ozorków„ • 

Na zjazda,..h tych dokonano wyborów no­
wych zarządów i wyborów delegatów na 
Zj<>zd Wojewódzki. 

Omawiane były równie:!: sprawy organ:za. 
cyjne i działalności Towarzystwa Przyjaźni 
Polsko-Radzieckiej. 

Z zadowoleniem stwierdzić należy przy ~'t 
członków Towan:ystw:i Przyja?.nJ PolskQ-Ra. 
dzieckiej w stosunku do roku ubieglęgo. W 
tej chwili Wojewlidztwo Łódzkie (bez Łodzi) 
liczy 11.211 członków. 

W dniu 13 czerwca 1948 r. w 'Łodzl o go. 
dzin'e 10-ej w ali Urzędu Wojewódzklego 
przy ul O~rodowej 15 odbędz!P. się Statutowy 
1.Vojewódzki Waln Zjazd deleg:itów powiato­
wych i miejskich oddr.iałów Towarzystwa 
przyia~ni •PolFko-Radzier.klej. 

Nowe z;irządy PTZystąpiły z pełną energią 
r'lo P.racy nad szerzeniem !del przyiaźni 0Jskn­
rad-zo1eckiej i nad likwirlar.ią niewiedzy o na­
Jzym !"'"ienzJe; - Zwlą1.ku Radz!eckim. 

Prócz delegatów na Zjeździe Wojewódz­
kim będą przedstawiciele Władz. Oririmizac.ll 
Społecznych, Mlod7Jeżowycb l Partii Polltycz 
nych. 

Nii. zjeździe dokonany z<lstaniP. ryh6r no 
wych wł;idz i delegatów na Zjazd Krajowy 
w Warszawie. 

qracy 
W Pańi;twowych Zakładach Lin f Powro­

iów Nr I odb.vlo ~ię w .dniu wczorajszym 
oi?ólne 7Rbranle załogi, na którym wręczono 
nagrody i dyplomy uznania pr?.odo'wnikom pra 
~y odznµczonym 1a wyniki pracy osiaqniet„ w 
trakcie o<>tatnie-go (6-goJ etapu współzawod­
nictwa pracy. 

p;erwszE> m\ejsce uzy!'k'łł Roman Ulatow· 
ski, a n;i.~tępne Kazimierz Zenick! oraz L. To 
maszewski. 

Zebrani żywo oklaskiwali nagrodzonych 
kolf'gów. I 

== 

TRATR .. 8VRFNA„ Transrntta 1. 

Ostatnie dnllll 
Dziś 2 prZPdstawienla o godz. 18,30 

19,30 D G. Dregely pt. 

„DOBRZE SKROJONY FRAK" 

w opracowaniu i z piosenkami Jerzego 
Jurandota, z gościnnym występem Ire­
ny Boreckiej i Kazimierza !'izuberta na 
-·''? 'X~społu „SYRENY"'. ~ 

"" lt.,. o~• cały iiz.łeli: tel 272-10~ 



ronika m. ut na 

KOMU WINSZUJEMY 
Niedziela, 13 czerwca 1948 roku. 
Dziś : Ant. Pad. Łucji. 

WAŻNIEJSZE TELEFONY 

Pow. Kom. M. o. - 22 
Miejski Posterunek M. O. - 33 
Starostwo Powiatowe - 31 
Pow. Zakł. Ubezp. Wzajemn, ul. Na-

rutowicza nr 20 - tel. 108 
Urząd Zdrowia - 91 
Komunalna Kasa Oszczędności - 43 
Polski Czerwony Krzyż (PCK) - 89 
Szpital Powiatowy - 20 
Ubezpieczalnia Społeczna - 34 
Aptekli „Pod Orłem" - 106 
Apteka Sukc. H. Walenta - 52 
Pogotow:ie Sanitarne PCK - 90 
Prezydium Pow. Rady Narod. · - 102 
Zarząd Miasta Kutna - 30 
Straż Pożarna - 41 
Urząd Repatriacyjny - 86 
Pow. Zakład Elektryczny - 32 

Uwaga, Czytelnicy f 
Przypo:minamy wszystkim naszym 

Czytelnikom, że obecnie redakcja i ad­

ministracja „Głosu Kutnowskiego' ' mie 
ści się przy ul. Narutowicza 1. Numer 
telefonu 217~ 

·Administracja przyjmuje zgłoszenia, 
na prenumeratę zbiorową i indywidual­
ną, oraz ogłoszenia. 

Redakcja i Administracja 
jest codziennie oprócz niedziel 
Od godz. 7-ej do 16·ej. 

czynna 
i świąt 

(B.). 

W
STĘPNE działania do największej 

bitwy pa=:yza.nckiej w Polsce, sto­
czonej przez oddziały Armii Ludo­
wej na terenie Lubelszczyzny, roz­

poczęły się w pinwszych dniach czerw­
ca 1944-go roku. W tym czasie w lasach 
Lipskich skupiło s:ę kilka oddziałów party­
zanckich, w celu uz„pelnien.ia swego µzbroje. 
rua zrzutami radzie< k.ilJ'J. Na miejsce koncen­
tracj i oddziałów partv?.anckich miał również 
przybyć z Warszawy główny dowódca Armii 
Ludowej gen. „Rola'', obecny Marszałek Pol­
ski Michał Zymiersld, który jednak został od­
c ięty od ugrupowarja przez wojo.k... niemiec­
kie w lasach Gościeradowskich. 

Siły partyzanckie polskie l radzieckie zgru­
powane w lasach L:·pskich i Janowsidch li­
czyły ok. 3 tys. dobrze uzbrojonych partyzan­
tów, zgrupowanych w następujących oddzia­
łach: I-sza Brygada Ziemi Lubelskiej AL pod 
dowództwem plk. Ignacego Borkowskiego i 
jej kierow?Lka p -ilitvcznego por. Stefana 
fct.ecnego wojewody lubel<kiego Wacława 

Rózgi), oddział Jan<"Hkiego (obecny wicepre­
zes CUP - Leon K~o.man), Brygada im. Wan­
dy Wasilewskiej, P' d dowództwem kpt. Sze. 
testa, oddział kpt. K11ruckiego z z.a Bugu oraz 
oddziały partyzantk ' radzieckiej ppłk. ppłk. 

Szengina, Czepigi, Prokopiuka, Karasjewa, 
Czernego I inne. 

Ponadto w lasacl> Lipskich znajdował się 

oddział Batalion0w Chłopskich oru oddział 
z;e: zgrupowania Oj~;. - Jana, podporządk0-
wanego Armii Krajowej. Oddziały AL posia­
dały łą\.zność radiC'wą z dowództwem I Ar. 
mii Polskiej biorąc~; udział w wielkiej ofen­
'>)wie rs.dzieckiej i otrzymywały odeń wszel­
ką pomoc w sprzęcie drogą powietrzną. 

Ze względu na zbl:żającą się ofensywę Ar­
mii Radzie~iej, ktfra forsow1ła wóv1czas li­
nię Bugu, Niemcy dążyli za wszelką cen*' do 
uzy!:kania spoko.1hego zaplecza d1a cofającej 

<:ię armil. O znacz1=niu, jakie przywiązywali 
l\Tlemcy do bitwy ;; partyzantami świadczy 
fakt, że kosztem ciłabienia odcinka frontu 
w.schodniego skoncentrowali w lasach Lip­
skich trzy fro:itowE> dywizje piechoty, korpus 

OLOS K U T N ·o W S K I 

we zasady planowania inwes ycji 
tematem obrad· WoJew6dzkleJ Rad arod ·we1 

W dniu wczorajszym odbyo się\ Zebranie zagaił przewodniczący W. 
nadzwyczajne posiedzenie Wojewódz· R. N. - Socha-Domagalski, po czym 
klej Rady Narodowej, na którym oma zabrał głos min. Mijał. 
wiano zagadnienia budżetowe · ZW.l~z- W obszernym referacie mówca scha-
ków Samorządowych. rakteryzował najpierw zadania i rolę 

Z ramienia Kancelarii Rady Państwa samorządów, a następnie przeszedł do 
na zebraniu obecny był minister Kazi- szczegółowego omówienia zagadnie11., 
mierz Mijal, wiceminister Ziem Odzy· związanych z planowaniem budżetów 
skanych Józef Dubiel, dyrektorzy de· samorządowych. 
partamentów Strzemżalski, Wendet, Ostatnio została wydana przez Radę 
Sobótko i Trzebski. Obecnym był rów- Państwa pierwsza instrukcja o plano­
nież wojewoda Piotr Szymanek, wice- waniu samorz dów. Min. IDjal oma­
wojewoda - Kucner, przewodniczący wiając tę instrukcję podkreślił, że obec 
WRN. - Socha-Domagalski. członka· nie plany inwestycyjne samorządów 

wie Wojewódzkiej Rady Narodowej, muszą być 0 wiele ściślej niż dotych­
wszyscy starostowie, prezydenci miast czas powiązane z ogólnopaństwowymi 
wydzielonych oraz przedstawiciele sa· planami inwestycyjnymi I gospodar­
morządów powiatov.'Ych i miejskkh. czymi. Plany te będą w większym stop 

ronik milicyina 
Walczak Jan ze wsi żelazna Nowa wyjściu ze spółdzielni. Zawiadomił na­

w piątek 11 czerwca b. r. w spółdzielni tychmiast o kradzieży Posterunek Miej 
PSS wyciągnął z kieszeni ob. Miział- ski M. O .. który w wyniku dochodzenia 
ka Konstantego, zamieszkałego w Ple~~ wykrył złodzieja i odebrał skradzione 
kiej Dąbrowie, 10.700 złotych Ob pieniądze. Walczak będzie odpowiadał 

Miziołek zauważył brak pieniędzy po za kradzież przed Sądem Grodzkim. 

SPORTU 
Dzisiaj, w niedzielę dnia 13 czerwca Dobrzelina. W wyniku spotkania zosta 

w Żychlinie zostanie rozegrany me"cz r.ie wyłoniona drużyna reprezentacyj­

piłkarski między reprezentacją Kutna na, która w przyszłą niedzielę rozegra 

a kombinowanym zespołem z Żychlina i mecz z reprezentacją Płocka. 

czasy dla rzemieślników 
Izba Rziemieślnicza w Warszawie po· 

daje do wiadomości, że zgodnie z u· 
chwałą zjazdu prezesów i dyrektorów 
izb rzemieślniczych w Krako-wie -
Związek Izb Rzemieślniczych RP prze­
jął w administrację wszystkie domy 
wypoczynkowe dla rzemiosła, będące 
dotychczas pod zarządami poszczegól­
nych izb rzem5.eślniczych. Obecnie ist-
nieją domy wypoczynkowe rzemiosła 

w Szklarskiej Porębie, w Polanicy-

kawale1ii kałmuckie~ oraz znaczne siły żan­

darmerii policji i SS W sumie Niemcy zgro­
rr.adzili ok. 40 tys. wcjska wrr.z z artylerią, 

rzołgami 1 lotnictwem. 
Trwająca dwa tygodnie pamiętna bitwa 

partyzancka, rozpoczęła się dnia 8 czerwca 
1944 rol:u, wielkim manewrem sil niemlec­
k!ch, okrążających Lasy Lipskie. Począwszy 
od dnia 8 czerwca Nieme)' zaczęli obsadzać 

w5zystkie wyjścia 7 lasu. Jedna z dywizji za­
jęła podstawę wyj<\ciową do Lublina na lirui 
Zaklików - Janów, druga linię kolejową 

Zdroju, w Olecku, w Międzywodziu 
oraz Muszynie. 

Rzemieślnicy ! ich rodziny pragnący 
wyjechał do domów wypoczynkowych 
rzemiosła, winni kierować zamówienia 

do zwizków Izb Rziemieślniczycn RP] 
Wydział Wczasów w :Warszawie, ul. 
Koszykowa 54, za pośrednictwem Izby 
Rzemieślniczej w Warszawie, ul. Zgo· 
da 1. 

Dla przeprowadzE!nia wspólnego jednolitego 
{.-łanu akcji, wszystkie oddziały partyzanckie 
przeprowadziły koncentra~ję 1 wyłoniły 

wspólne polsko-radzieckie dowództwo z płk. 
Prokopiukiem na cz~l„. 11-go czerwca w nocy 
polsk0-radzieckie ugrupowania partyzanckie 
w zorganizowany sposób oderwały się wraz ze 
wszystkimi taborami ol nieprzyjaciela :'<l 'a­
o.ów Janowskich w okolice Szklarni 1 Flis. 
Nad ranem oddziały minęły Szklarnię I roz­
lokowały się pomięrl-y rzeką Branew a sta­
wami Marnoty. 

ROZSZUMIAŁY SIĘ WIERZBY PŁACZĄCE 
Rozwadów - Zaklików, trzecia linię od Sanu, 112 czerwca wieczonm Niemcy po:łeszli pod 
Nisko - Stalowa Wcla - Rozwadów. Korpus Szklarnię. Rozminowali droge: do Janowa, w 
kawaleryjski zajął 11tanowiska Nisko - Ula- celu przewiezienia $amochodami żywności i 
nów - Krzeszów, zaś siły ża ·1darmerll, Poli- amunicji. 13 czerwca oddziały „Przepiórki" 
cj i i SS zost~.ly zgrupowane w Biłgoraju, 

Frampolu, Zwierzyńcu i Tarnogrodzie. 
Pierwsze starcie P"rtyzantów z siłami nie­

mieckimi na5tąpiło 10 czerwca pod Jaroci­
nem. Wzięła w n i!T. udział TU-cia Kompania 
Straży Chłopskiej I-ej Brygady Armii Ludo­
wej. 

10 czerwca po południu partyzanci zaczęli 

minow&ć wszy5tkie drogi, wiodące do lasu. 
O świ.::ie 11 czer\l. ca Niemcy ze wszystkich 

stron ruszyli na Lnsy pskie. W obawie 
przed minami, puś<"'U p ed czołgarn1 samo­
cbod:v ciężarowe, pro'Vadzone przez polsklch 
szoferów i nała1owane polską ludnością cy­
wilną . Na szczęście o~trożnie prowadzone sa­
mochody omijały N ogół szczęśliwie ciężkie 

miny przeciwczołgowe. W niektórych rn1ej­
scach Niemcy użyli jako ubPzpieczenia przed 
rr.inami k obiet i dzieci oraz ch.opskle fur­
mankl 

Od iziały partyzar~kie przyjęły początkowo 
tc. ktykę nie wiązania c:ie w większe bo5e, lecz 
nękania wrot{a za~r.dzkaml i drobniejszym! 
potyczkami Dzięki tej taktyce. Niemcy po­
nieśli poważr:e straty w sprzecle t ludziach 
przy nikłych stratarh partyzantów. 

i „Rysia'', przygotowały pod Szk~arnlą za­
sadzkę na Niemców. w wyniku której spalo· 
r.o kilka samochodt'>w niemieckich, zabito kil­
ku oficerów sztabu niemieckiego oraz zdoby­
to teczkę z ważnymi dokumentami nlemiec­
kir•i, -;i:śród których znajdował się (przekaza­
ny następnie Marszałkowi Żymierskiemu) 

plan obrony Wisły p:zed ofensywą radziecką. 

Główne uderzenie niemieckie na pozycje 
partyzanckie nad rzeką Branwlą nastąpiło 

dnia 14 czerwca 1944 roku. O godz. 6·ej rano 
tego dnia partyzancl ;:toczyli generalny bój, 
jeden z naj\\ lększy<'h w hb-torli partyzantki 
w Pclsce. 

Bitwa trwała cały dzień, przy nieustannych 
atakach Niemców, którzy wprowadzili do 
::.kcH artylerię, czołgi i lotnictwo. 

Pierwsze natarcie niemieckie przyjęła na 
siebie I-sza Brygad~ Ziemi Lubelskiej AL Po 
?,rdzin~j zażartej walce Niemcy przy olbrzy. 
m;ch stratach wycofali się i rozwinęli natar­
cie na wszystkie pozostałe odcinki bitwy. 
W'l:magając ogień artylerii. Zapalając bomba­
nii i pociskami las, ~·żywajac z::islon dymnych 
Niem.:om w toku NSl.ępnycł- ' ataków udało 
się wbić pewne kliny w pozycje partyzanc-

niu niż dotychczas kontrolowane prze2 
Wojewódzką Rac~ Narodową, której 
opinia ~ postulaty będą wiążące dla 
Regionalnego Biura Planowania. 

Instrukcja zaleca trzymanie się w 
plano.waniu zasady oszcoiędnoścl, szcze 
gólnie jeżeli chodzi o subwencję przy­
~nawan~ przez samorządy rozmaitym 
instytuc1om, urzędom i organizacjom. 
Wszyst_kie iwestycje samorządowe win 
ny zm:erzać przede wszystkim do pod 
~1eslen1a poz_1om1;1 życia mas pracu• 
Jących, a w!ęc inwestycje mające na 
celu zapewnienie ludności energii elek 
tryczne.i, wody, gazu, urządzeń leczni­
czych, inwestycje budowlane dla szkół 
i mieszkaniowe. 

Od !stycznia 1949 r. samorządy zacz 
ną pracować na podstawie zatwierdzo­
n.Ych ~mdżetów. W tym celu do dnia 1 
::-1erpn1a br. samorządy gminne złotą 
Związkom Państw. upreliminarze bud 
żet?we i plany inwestycyjne. Do 1 wrze 
śn1a Związki Powiatowe obowiązane 
są przesłać swoje budżety i plany do 
y.7ojew?dzkich Związków, a dnia 1 pa­
zdz1ern1ka mają już napłynąć z Woje­
wódzkkh Związków oraz miast War­
szawy i Łodzi, do Rady Państwa. 

W grudniu plany samorządowe i bud 
żety. zostaną uchwalone wespół z pla· 
nami i budżetem państwowym przez 
Sejm Ustawodawczy. 

Po przemówieniu ministra Mijala 
zabrał głos wojewoda Szymanek ape­
lując do przedstawiciel! samorządów o 
terminowe wykonanie prac przewldzia 
nych nową instrukcją. 

Na zakończenie zebrania minister 
Mijal odpowiedzfał na szereg pytań ja­
kie zadawall obecni w związku ze spra 
wami poruszonymi w referacie. 

Zal. 

kie, które jednak pomimo wielkich strat bo­
ł>atersko wytrzymy"' ały uderzenia. 

Po przegrupowanirch oddziałów dowódz­
two partyz1łnckie ..,., śmiałym kontrataku zdo. 
łało orlzyskać stracr>ne pozycje. Na odzyska­
nym terenie pozostt1ły dziesią•.kl trupów nie­
mieckich oraz sprzęt i amunicja. 

Na połu.dniow0-wsch.odnim odcinku kontr­
ataku oddziału radzieckiego zniszczono kilki 
czołgów oraz zdobyto cztery działa i 6 cięż­
kich moźdierzy, z k'órych partyzanci skiero­
wali ogień na pozycje niemieckie. 

Nieustanne ataki nieMieckle trwały do godz. 
11-ej w noey. Boh<>terscy partyzanci wykaza1! 
r.iezłomną wo1ę walki i zwydęstwa. Przy naj­
większym poświęcerJu I ofiarności żołnierzy 

wszystkie atc.ki zo~tały odparte f pod osłoną 
riocy ugrup0wania partyzllnckle oderwały się 
'od nierzyjaciela, w celu przerwania ~t'l na 
Południowy wschód do Puszczy Solskiej. 

Po przez 1asy, wykroty i bagna wyruszyla 
1.>artyzancka kolumr.a marszowa. 15 czerwca 
o świcie czołowa g;-upa rozh!la drobne poste­
runki niemieckie nr rzece Bukowej t rabez­
pieczyła dwa nie duże mosty dla 11rzeprawy 
taborów Z niebernir rzr.ego kotła zdołano wy­
prowadzić wszystkie tabory, rannych oraz 
zdobyte dziala. Tywczasem Niemcy pod osło. 
ną huraganowego 0i::n;a artyleryjl'kiego sztur­
rr·owa li opuszczone nocą przez partyzantów 
pozycje. 

UgruPowanle oarty?.anckie skierowało się 

ł.. kierunku miejsco.wości CiC'~n:v l Szeligi mo­
$Zac doszczętnie po C:rodze oddział kawalerU 
kałmuckiej, zmierza~ącv spacvfikować te wio­
~ki. Po półgodzinnej Wf.lee wswscv kałmucy 
wstali wybici, zd•Jt"to 13 • koni, tabory. żyw­
nrść. umundurowan e. broń oraz uwolniono 
3C zakładników. 

W calszym najcięższym I nafnlebezpłecz­

r.iejszym marszu rdd7.iały rartyzanckle do­

tarły do miejscowości Osuchy w Puszczy Sol­

c;kiej, gdzie zatrzymały się na kilkudniowy 

zasłużony odpoczynek po niezwykle ciężkich 
trudach bojowych 
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Komun,ikat OKZZ 
Okręgowa Kom!isja Związków Zawodo­

wych podaje do wiiadomości wszystkim insty­
tucjom, które się z:ajmują zbieran'em odpad­
ków w Łodzi, i wojewbdztwa, że ob. żmudziń 
ski Hieronim z dn!'.em 1 czerwca br. przestał 
pracować w Okręgpwej Komisji Związków Za 
wodowych. 

I' 

Nr 161' 

os.z ul. kę .z • I ł m or e 
walczą dzisiaj w Krak wie B k z Ku czakiem ; - Il 

z~·vc1eżvć powinien Bek. ale n;espodzianki nie sq wy~duczone 
' ' ·1 

, PORANEK SYMFONICZNY I'.~ •· 
Dziś n'.edziela 13 czerwca br. o godz. 12-ej . 

w południe odbędzie się poranek śymfonicz- . 
ny. W program:e: Mendelssohn: U.ve.-tura 1 

„Sen Nocy Letn:ej'", Wieniawski: Koncert 
skrzypcowy d-moll, ~ssórgski Noc na Ły­
sej, Górze, Areński: .Fantazja, Moniuszko: 

- Hallo! Czy to p. syn jego stawać będzie do ciężkiego bądż co 
9ek? bądż pojedynku z Kuoczakiem o zaszczytny 

- Tak, ale nie Je- tytuł najszybszego kolarza w Polsce na rok 
·zy, tylko jego ojcie{• 1948. Chodzić tu będzie o obronę czerwonej 
- odzywa s:ę glos w koszulki z białym orlem, którą w swvm po· 
;Juchawce. - Je~zyk siadaniu miał cffi dzisiejszego dnia łodzian i n, 

zwyc;ęstwem łodzianina. ·· "'- '- -'- -
W tym roku Kupczak z Bekiem spotka!} 

się dwukrotnie. Pierwszy raz w Łodzi, drug! 
raz w Szczecinie i znów dwukrotnie triumfo· 
wal Bek. Byłoby jednak pewną lekkomyślno· 
ścią przesądzić z góry, że i dzisiaj łodzianin 
zadokumentuje" swą wyższość nad krakowia· 
ni nem. 

Uwertura do op. „Hraibina". Orkiestrą po­
prowadzi ALEKSAN:ER TABAKSBLAT. Ja­
ko soi:śct wystąpią ANNA TOKARCZYKÓW-i 
NA (fortepian} i ZENON HODOR (skrzypce). 
Ceny miejsc zniżone. Bilety !Io nabycia w ' 
ka!ie Filharmonii od godz. 10-ej rano do roz-
P0<'7~c '. a. 3574k · 

TEATR~ 
TEATR . KAMERALNY DOMU ZOŁNIERZA 

· ul. Oaszv~sktego 34 . 
Dziś l cmdz. o godz. 19..15 farsa Noela Co­

warda „SEANS". Udział Mor.ą: Hanna Sielicka, 
Helena Buczyńska. Hahna Głuszkówoa. Wan­
da Jakubińska Michał M!el:na, Odntrta Sza­
flarska t Ludwik I 11tarski. Reżyseria M:chala 
Mlłliny, dekoracje Jana Ry\>kowskieqo, 

Kasa czynna od 12-ej, el. 123-02. 
TEATR WOJSKA POLSKIEGO 

Dziś o godz. 19-ej arcydzieło Szekspira 
„OTELLO". 

, TP.A TR POWSZECHNY 
Dziś o godz. 19-ej . farsa francuska z 

XV-go wieku „Mistrz Piotr Pathelin" oraz 
„Grzegorz Dyndała" Moliera. 

FARBIAR IA 

»TEXTYL« 
przyjmuje do. farbowania dzla.nlnę pla­

iką i ~orkową. jedwabną l bawełnianą 

watolinę, oraz firanki do wykończenia. 

Łódź, - KILH~SKIEGO 234, tel. 184-81 

--·------------------------------------
P. Z. Z. P. P. Nr 2 W LOD'l,I, 

ul. M. Nowotki 163/5 

Jerzy Bek 

, wyjechał do Krakowi' a więc o rzecz ważną - najważniejszą w ży· 

. wczoraj, aby do nie· ciu każdego sportowca. 
jzieli wypocząć po Dzisiejszy pojedynek krakowski n ie będziE: 
,odróiy no i trochę zapewne ostatnim spotbniem tych dwó :h ry· 
eszcze potrenowac wali. Na razie n'.e wida(· n ikogo, kto by mógl 

1a t rze „Cracovii"'. im zagrozi ć . Dwa o;erwHe m' eisca bezv•zględ· 
pan nie bę· nie zajmą Bek i Kupczak. Zachodzi tylko py· 

dzie towarzyszył sy· tame, który z nich będz'e mistrzem, a który 
1owi? w:cemistrzem. 

- Jadę do Krako· W roku u'e i egłym Kupczak przechndzil 
\ , l"a dziE;aj. wyraźny spadek fo rmy. Brak mu było wytrzy· 
/1 Spodziewal.'.śmy się , malości na fin,i s~u, stracił swą wożną b_roń -r' e tak będzie. Papc I doskonałą koncowkę l psychicznie me wy· 
· Bek, sam stary kolan trzymywał walki z Bekiem. Wi;-zystkie niema1 

- nie usiedziałby w pojedynki tych dwóch czolowych naszyci 
Ł0dzi, podczas gd) sprinterów kończyły się w roku ubieglyti 

Nie ając 
bcd-:iesz mógł wygrać rower luryslycznv 

C lkaą muezę ko'arską 11uygofowuie nam „~artyiant" 
Zwolennicy kolar5twa 

w Łodzi nie ma ją pow o· 
du narzekać w tyrn se• 
zonie na brak ciekawych 
imprez nie tylko szoso· 
wych aTe i torowych. VV 

'·< poniedz1ałek oglądaLś · 
my na torze helenow· 

sium ciekawy pojed-vnek zwycięskich drużyn 
z wyścigu W-P-W, w przys1ły ponied'Z'.ia 
łek czeka nas znów ciekawa impreza. którą. 
przygotowuje nam KS Partyzant. Tym ra 
zem będziemy świadkami ciekawego wyści 
gu amerykańskiego parami na 50 km (125 o 
krążeń toru z 5 finiszami premiowanymi). w 
który'h startnwaĆ' będzie kilka bardzo sil· 
nych par z Warszawy i Krakowa. 

Kudert, Kapiak, Siemiński, Wrzesiński i Sta 
rzyński; z Krakowa Slonina i Mm;iał, z Wroc 
ławia Janik i Janicki i ż Łodzi: Bek, Czyz, 
Gabrych, Leśkiew;cz i czwórka „Partyzanta' ' 
Pietraszewski, Salyga, Grzelak i Wojcieszek. 

Atrakcyjność zawodów ponie<lzialkowych 
zwiększy jeszcze pewna inowacja, którą 
wprowadzają organizatorzy. Mianowicie każ· 
dy z widzów, który posiadać będzie, oczy· 
wiście, bilet wejścia, będz!'e mial szanse, n.is 
~cigając się, wygrać piękną prem:ę w po!'tac1 
rriweru turystycznego, który ofiarowała jed· 
na z firm łódzkich. 

'vV czasie przerwy. lub po zawodach kto~ 
z widowni dokona ciągnięcia losu, na który~ 
będz ; e numer biletu, '\4/ygrywającego cenną 

premię. 

A in 

W kolarstwie torowym, a przede wszyst· 
kim w klasycznym jego wyścigu, jakim jest 
wyścig sprinterowski, o niespodzianki jest 
łatwiej, aniżeli w innej dziedzinie sportu. Ra· 
sowy sprinter jest tak uwrażliwiony nerwo­
wo, że najbłahsze, czę€to nawet śmieszne przy· 
czyny zewnętrzne mogą w wysokim stopniu 
zaważyć na jego powodzeniu lub niepowodi;e· 
niu. Rasowy sprinter ma prawo być nawet hi· 
sterykiem. Do takich należeli tacy sławni mi· 
strzowie, jak Michard i Gerarden (Francja). 

Pewien finał mistrzostw Francji, rozgrywa· 
ny przez tych dwóch kolarzy przed wojrn\, 
przeszedł n,awet do historii. Podczas ostatnie· 
go biegu finałowego wśród idealnej ciszy, ja· 
ka zaległa nad stadionem „Roland Garros", 
rozległ się nagle płacz niemowlęcia. To wy· 
starczyło. Michard podniósł rękę do góry i zt 
stoickim spokojem zjecl1ał z toru. Napięte do 
maksimum nerwy odmówiły mu posłuszeń· 
stwa. Bieg musiano powtórzyć dopiero po . 
dłuższej pr7erwie. 

Na S7.czękie, ani Bek, ani Kupczak nie są 
jeszcze tak rozhisteryzowani, ani zbalamuceni 
przez publiczność, jednak nie ulega wątpliwo~ 
ści, że każdy z nich lepiej czuje się na swoi.m 
torze i przy swojej publiczności. Wiemy, że 
"". Krakowie publiczność będzie za Kupcza· 
k1em (Bek nie cieszy się tu wielką popular­
noś~ią) i że na torze „Cracovii" będzie się 
czuł o· wiele lepiej i pewniej, aniżeli na t<>­
rze helenow'skim czy w Szczecinie - totez 
nie jest wykluczone, ie właśnie dzisiaj zatri· 
~mfuje Kupczak. Nie będzie świadczyło to 
Jednak o wyższej klasie Kupczaka, a tylko o 
lepszym 1ego dniu. Ten dzień w życiu sprin· 
tera zawsze odqrywał i będzie odgrywał de· 
cydującą rolę. Z tym jednak trzeba się pogo· 
dz!ć i. być n wsze przygotowanym na niespo· 
dz1anh Bez tego zresztą nie byłoby żadnej 
emo' ji. Z. Kr. 

r.n $ 1Ycłlać na boiskach Sosnowca, Ka tow· c, Krakowa. 
• •• 

r cławia i Poznania 
SOSNOWIEC. Finałowe spot· zwycięstwu „Baildon" zdobył m•strzostwo kla1 I . POZNAŃ. - Drug'e fmalowe spotkanie o. 
kanie o mistrzostwo klasy A sy A Śl. OZPN. m:strzostwo klasy A Poznańskiego OZPN po· 

--""'·'""-- Zagłębiowskiego OZPN, roze· KRAKÓW. - Ostatnia runda mistrzostw między pożnańskim „Dębem" a „Ostrovią", 
grane pomiędzy RKS „Zagłę· klasy A KOZPN przyniosła następujące wyni-

1 
rozegrane na bo_isku „Warty", zakończyło siEi 

bie" a „Sarmacją" (Będzin) ki: Groble - Korona 1 :O, Prokocim - Fablok ponowme wymkiem remisowym 3:3 (2:2). Wy· 
przyniosło zwycięstwo zespo· 2:1, Łagiewianka - Wieczysta 1:1, Chelme~ fiziaJ Sportowy POZPN wyznaczył na niedzielę z:atrudnią natychm'.ast 

wykwalifikowanych ROBOTNIKOW 
na maszyny okrągłe 

łowi „Zagłębia" w stosunku - Mościce 4:4, Dąb6ki - Podgórze 2:0. Mi'- 13 bm. trzecie, decydujące t>potkanie między 
I :O (l ·O). Bramkę dla zwycię1ców zdobył Trza· strzem okręgu została drużyna „Chełmka": powyższymi drużynilfli na neutralnym boisku 
ska. Mlstrzpstwo klasy A Zagłębia zdobylo Dzięki zwycięstwu nad Koroną Groble urato· w Lesznie. . 
definitywnie RKS „Zagłębie". wały się rrzcd spadkiem. Do klasy B spadły: 

KOTONIARZY, PASOWACZKI, 

BRAKARKI, ŁĄCZARKI oraz 

rutynowaną maszynistkę biurową 

Zgłoszenia przyjmuje Wydz. Personalny 
'l55lk 

WYKWALIFIKOWANA 

MA·SZYNISTKA 
·SEKRETARKA 

może slę zgłosić natychmiast do Biura 

Reklam i Ogłoszeń „Prasa'' Plotrkow- ~ 

ska 55. ~ 

ZAWIADOMIENIE 
Przyjmujemy wszelką garderobę do 

reparacji. fąrbowania l czyszczenia su­
chym sposobem „Tri" ceny fabryczne 
-wykonanie solidne. 

Na żądanie odsyłamy na miejsce. 

Pogotow:e krawieckie pod fachowym 
kierownictwem W. Różycka. l S-ka, 
f,ódź, ul. Wólczańska 252. 3576k 

UWAGAI 
Suche pi-anie garderoby systemem „T1·i" 

Związek Spółdzielni Wytwórczych i Pra­
cy, Oddział Glówny w Łodzi wznowił 

działalność 

Pralni Chemicznej i l?arbiarni 

D. F-my KEILICH i GOLDA 

"' 

I 
w Łodzi, ul. Wólczaf1ska 257, tel. 190-81 

Pralnia przyjmuje wszelką gardel'C'- c.> 

bę do ·prania i chemicznego ceyszczen.la, ;; 
araT-. pran:e i farbowanie luźnej weh'lJ. ~ 

• 

KATOWICE. - Decydujący o mistrzostwie Podgórze, Prokocim i Łagiewianka. 
klasy A Sląskiego OZPN mecz piłkarski po· WROCŁAW. - Rozegrane na terenie Dol· 
między katowickim „Baildonem" a „Naprzo· nego śląska dwa dalsze mecze z cyklu rozgry· 
dem" z Janowa zakończy! się zwycięstwem wek finałowvch o mistrzostwo Dolnośl. OZPN 
„Baildonu" 1 :O (0:0). Jedyną bra rnkę dnia u· prz.yniosłv następu iące wyniki: we Wrocławiu 
zvskill Krenze! w 4.8 minucie. Dzięki temu drużyna Pafawagu" pokonała 1decvdowanie. 

I 
Len (Walbr-zych} w stos~nku 7:0 (2:0). W dru· 

Letni Teatr „Osa" Zachodnia 43. t. 140-09 q.m meczu, rozegranym w Jeleniej Górze, IKS 
(Wrocław) pokonał miejscowy OM TUR w sto· 
sunku 2:1 (1:1}. Codzienn·e o godz. 19,45 Wesoły rewio­

montaż pt.: 

„W OGRODZIE PRZY POGODZIE" 

i groteska muzyczna pt. 

„1'WIE WALIZKI'' 
pióra Al. Antoniewicza z muzyką 

z. w:ehlera 
Udział b:or„.: B. Halmirska M. Łukjań­
ska, St. Piasecka. J. Darski, M. Dąbrow­

ski, J. Kalinowski, z, Łuczak, 

H.· Szwajcer. 

Prz:v pianinach: Z. W'.ehler i W Syn­
der. Reżyseria zespołowa. Dekoracje 

St. Frasiak. 

Przedsprzedaż w kasie letn:ego te­
atru od godz. 10-13 i od 16-ej, t. 140-09 

Uwaga: Przedstawienia odbywają się 
bf>z względu na pogodę. 3584k 

PRZETARG 
Zarząd Polskiej YMCA w Łodzi ogłasza pu 

bJ;czny przetarg na urządzenie kanalizacji i 
wodociągu zhinej i cieplej wody w III cz. gma 
chu YMCA przy ul. Moniuszki 4a. 

Ofęrty pisemne, odpowiadające treści ko­
sztory!'u ślepego, na le7y składać w zapieczę­

towane i kopercie w sekretariacie YMCA przy 
ul. Monius7.ki 4a do dnia 23 czerwca 1948 r 
do godz. 12-ej w połudnje. 

Szczegółowe informacje oraz ślepy knsz­
Lorys za opłatą zł 500 otrz:vmać można w Dy­
rekcji YMCA w godz. od 9-ej do 12-ej. 

Otwa1·cie ofert nastąpi dnia 23.6. 1948 r. 
o godz 12-ej. 

Wadium przetargowe w wysokości 3 proc 
)d cen kosztorysu względnie gwaranr;ę bank 
należy sklada<' do Państwowego Banku Rnl­
riego, oddz'al w Łodzi ul. Andrzeja 3, kwit 
fołac:z:vć d(I n f P.rl y. 

Zarzad Połskiei YMCA zastrzega sobie pra 
wo wyboru oferty lub unieważnienia prze­
targu bez podania powr„u. 3570k 

Teatr Komf:'dii Mu7V<'inej ,,LUTNIA" 
Piotrkowska ?.43 

Dziś I codziennie o godzinie 19.15 

,,ROSE· ARDE11 

Romantyczna operetka w 7 obrazach 
Otto Herbacha. 

Udziel bierze 60 osób 

Chór - Balet - Orkiestra 

Bilety wcześniej do nabycia w Spół­
dzielni Artystów Plastyków - Piotrkow 
ska 102. a od ~rdz 17-ej w kasie te­
atru. W 01erl?.1e1t: 1 święta, kasa teatru 
czynna od godz. 11-ej. 3544k 

Łódź, Połudn ~owa 36 
REPARACJE: 

Samochodów 
Motocykli 
Instalacje elektr. ~ 
Części zamienne ~ 

W Łodzi i w Luhrn · e .•. 
Dzisiaj na stadionie l.KS·u odbędzie się 

drugi mecz o puchar Kałuży pomiędzy re· 
prezentacjami Poznania I Łodzi. l.6dź wy­
stąpi w składzie następującym: Szczurzyń· 
ski (Uplas), W/odwczyk, Jędrzejczak, Sza· 
liński, Urban, Miller, Hog_iJ1dorf, Baran, 
Cichocki, Patko/o, Marciniak. 

Druga reprezentacja l.odzi, w składzie: 
Komar, Sikorski, Koperc, Korporowicz, 
Miller, Gadaj, Zelenej, Janeczek, Pietrzak, 
Koczewski, Deska gra dzisiaj w Lublinie 
z reprezentacją lego miasta. 

Dzis:e:sze imJJre2y ~ orto e 
; PIŁKA r:10ZNA: Dfień Polskiego Związku 

P.łk1 Noz!leJ. Stad.on ŁKS-u - 1awody Łód:il 
- Poznan o g~dz. 18-tej, poprze.Jzony przed· 
mecz.em sędz1ow piłkarskich reprezentacji 
Łodzi i Warszawy. 

NA PROWINCJI odbędą się następujące 
'me<;ze:. o godz1me 11-tej w Zgierzu Boruta -
Włokmarz, w Pabianicach Pabianice - Toma: 
sz~w. o· godz. 18 w Piotrkowie Concordia -
Widzew, w Skierniewicach Unia - ZZK (Ko­
luszk_i), w Zduńskiej Woli Klub Sportowy 6 
ze Zjednoczonymi. 

BOKS: Sta.dion ŁKS-u godz. 11-fa - zawo· 
dv towarzyskie ŁKS II - Enerqetvk11; w Alek· 
sandr?w1e o godz. 17 walczą DKS (Al„k53n.-Jr) 
Włokn1arz ze Zgierza. 

Piłkarze „Bohem ~ms" 
przyfadą do Pots~i 

@> , KATOWICE (obsł. wl.) - W kof1 

cu czerwca przyjedzie do Polsk. 
n11 kilka meczów czołowa praskn 

I 1· drużJ:'na piłkarska „Bohemians". 
, Czesi po raz pierwszy wystąpią 

, 29 bm. w Poznaniu, gdzie zmierzą 
, ' się z „_Wartą", Dalszy proqram 

występow „Bohemians" w Polsce 
~ ~ P.rzedstawia się następująco: I-go 

_ hpca we Wrocławin z TKS-em, 4 
lipca w Katowicach z „Pogonią" i 

o llP<:ct w Krakowie. z „Wisłą". 
W ~espole „Bohemians'' wystąpią: repre· 

r~ntan~1 CS~, obrońca VerdaL i napastnicy 
r.> ~ ~ek i Zdz1a rskv orn? repr~zen t ~nd Pragi ..., 
P·1oasz. Kalous i Gol . b ąD-02'13S'7 -


